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Polski Komitet
Obrońców
Pokoju
do Generalissimusa

Stalina
NA uroczystym zebraniu plenar­

nym Polskiego Komitetu .0-
brońców Pokoju uchwalono wy­
słanie listu do. Generalissimusa
Stalina. W liście tym czytamy m.

in. co następuje:

Obrońcy pokoju w Polsce i na

całym świecie zwierają szeregi
dokoła Związku Radzieckiego.
Wiedzą, że jeżeli wbrew podpala
czom świata — pokój trwa i zwy
ciężą — to dlatego, że istnieje
Związek Radziecki, jego niezwy
ciężona potęga, jego nieugięta
wola pokoju.

Wasze imię jest sztandarem
dla narodów Związku Radziec­
kiego. Wasze imię jest sztanda­
rem dla klasy robotniczej świa­
ta. Wasze imię jest sztandarem
— dla całej pragnącej pokoju
ludzkości.

Dla Polaków — Wasze imię
Wiązać się będzie na zawsze z

narodowym i społecznym wy­
zwoleniem naszej ojczyzny.

Chscmy Was zapewnić, że sku
piony wokół władzy ludowej na

ród polski jest bojowym oddzia
łem miliardowej armii pokoju,
gotowym nieugięcie przeciwsta­
wić się imperialistycznym siew­
com wojny i ujarzmicielom na­
rodów.

Do Prezydenta RP

Bieruta
W LIŚCIE wystosowanym do

Prezydenta RP Bolesława
Bieruta uczestnicy uroczystego
plenarnego zebrania Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju piszą m.

in.:
Jako pierwszego w naszym

kraju obrońcę pokoju — Polski
Komitet Obrońców Pokoju za­
pewnia Was,- Obywatelu Prezy­
dencie:
Siedemset tysięcy aktywistów na

szego ruchu, tych którzy z ape­
lem pokoju w ręku szli w tych
tygodniach do mieszkań i chat
całej Polski — nie uważa bynaj
mniej swojej pracy za zakoń­
czoną.

Przeciwnie — zdecydowani. są
oni kroczyć nadal w pierwszych
szeregach walczących, zdają so­
bie bowiem sprawę z tego, że
walka z groźbą wojny trwa.

Dlatego polscy obrońcy poko­
ju nie sporzną i zrobią wszyst­
ko, aby w każdym zakątku kra­
ju, na każdym odcinku pracy,
w każdym warsztacie i każdej
zagrodzie, jeszcze szybciej rosła
siła i obronność Polski Ludowej
— naszej Ojczyzny, sprzymie­
rzeńca wielkiej potęgi pokoju —

Związku Radzieckiego i bratnich
'państw demokracji ludowej.

(Dokończenie na str. 3)

Harriman

doradcą
Trumana

WASZYNGTON.

Przedstawiciel Białego Domu —

Ross — zakomunikował, że dotych­
czasowy „wędrujący ambasador"

planu Marshalla — Harriman —

mianowany został specjalnym po­
mocnikiem prezydenta.

Plenum Komitetu Wykonawczego

POLSKIEGO KOMITETU
OBROŃCÓW POKOJU

Uroczyste
Plenarne

ustaliło plan akcji
przed ogólnonarodowym
Kongresem Obrońcom Pokoju
WCZORAJ o godz. 11 odbyło się w Warszawie posiedzenie Ple­

num Komitetu Wykonawczego Polskiego Komitetu Obrońców
Pokoju, na którym ustalono program prac komitetów terenowych. W
posiedzeniu wzięli udział delega ci wszystkich województw, przed­
stawiciele polskiego świata nauki, pisarze, artyści i działacze organi­
zacji naukowych. ... „„

Obradom przewodniczył wyb: tny uczony, biolog, prof. Dembow-

II Miejska
Konferencja
PZPR
pedsunowuje
roczną pracę
W KRAKOWIE toczą się. dwu­

dniowe obrady II Miejskiej
Konferencji Wyborczej PZPR, któ­
re podsumowały, roczną .pracę Ko­
mitetu Miejskiego, zanalizowały je
go . dorobek i osiągnięcia, i wyty­
czyły drogę dla dalszej pracy. W.
obradach bierze udział przeszło 200

delegatów. Na konferencję przy­
był 1 sekretarz KW PZPR — Sta­
nisław Ła.pot.

Podczas ożywionej dyskusji po
ruszono szereg W'ażnych zagad­
nień, jak sprawa produkcji i
sprawa doboru kądr na odcinku
produkcyjnym. Na temat tego za

gadnienia wypowiedział się m.

in. Stanisław Dyjak, który
zwrócił uwagę na fakt, że do­
tychczas przodownicy pracy i
racjonalizatorzy — poważna re­
zerwa kadrowa krakowskiego
przemysłu nie są otaczani dosta­
teczną opieką.
Następnym zagadnieniem była

sprawą” wyższych uczelni i kadr
na wyższych uczelniach. W dysku­
sji zabrali głos — Sznajd, Krupa,
Koziński, rektor Marchlewski, Kę­
dziorek, prof. Sieradzki.

Trzecim zagadnieniem; była spra
wa handlu uspołecznionego: dys­
kutanci — Kucharz, prof. Sieradz­
ki i inn. stwierdzili, że dotychczas
Komitet Miejski PZPR jak i zain­
teresowane instytucje nie wykaza­
li dostatecznej inicjatywy w kie­
runku angażowania młodych prak­
tykantów, pochodzących z klasy ro

bOitniczej.
Z kolei poruszono problem opie­

ki społecznej, związanej ż troską o

zdrowie robotników.
Dyskusja trwa.

(st. sz.)

Interwencja
Polski w ONZ

LAKĘ SUCCES.

Delegacja polska- do onz

zwróciła się do sekretarza ge­
neralnego Organizacji Narodów
Zjednoczonych — Trygve Lie — z

prośbą o interwencję w sprawie
wybitnego przywódcy greckiego ru

chu robotniczego Ambatielosa, wię­
zionego obecnie w potwornych wa­
runkach na wyspie Korfu.

Do prośby o interwencję delega­
cja polska dołączyła tekst pisanego
z więzienia apelu Ambatielosa do
ministra sprawiedliwości rządu a-

teńskiego, opisującego koszmarne
warunki, panujące W więzieniu na

wyspie Korfu.

W OBSZERNYM referacie orga­
nizacyjnym poseł Ćwik na­

kreślił szczegółowe wytyczne dal­
szej pracy wojewódzkich, powiato
wych i terenowych Komitetów
Obrońców Pokoju, podkreślając'
wagę agitacji pokojowej, którą bez
ustannie powinni prowadzić człon­
kowie „trójek".

W najbliższym czasie zostanie
dokonana na terenie całego kraju
rejestracja wszystkich komitetów
terenowych wraz z danymi perso­
nalnymi ich składu osobowego.

Plenum zatwierdziło kalenda­
rzyk prac na okres poprzedzający
ogólnonarodowy Kongres Obroń­
ców Pokoju zwołany na dzień 1
września 1950 r.-

W MYŚL TEGO KALENDA­
RZYKA W DNIACH OD 20 DO
26 BM. ODBYWAĆ SIĘ BĘDĄ
KONFERENCJE POWIATO­
WYCH AKTYWÓW, W DNIACH
1—2 LIPCA ZOSTANĄ ZORGA­
NIZOWANE W CAŁEJ POL­
SCE ZJAZDY POWIATOWYCH
KOMITETÓW OBROŃCÓW PO­
KOJU, OD DNIA 3 DO 17 LIP­
CA NA TERENIE CAŁEGO
KRAJU TRWAĆ BĘDZIE MA­
SOWA KAMPANIA AGITACYJ
NA ZAŚ W OKRESIE OD 10
DO 17 SIERPNIA BR ROZPO-
CZNĄ SIĘ WYBORY DELEGA­
TÓW NA PRZEDKONGRESO­
WE KONFERENCJE POWIA­
TOWE. , £
Wybory będą przeprowadzane na

ogólnych zebraniach mieszkańców
miast i wsi. Po konferencjach po­
wiatowych których , termin usta­
lono na dzień od 14 — 25 sierpnia
br. odbędą się w dniach 26—28 ze­
brania na. szczeblu wojewódzkim.
Dokonane na nich zostaną wybory
delegatów na Kongres.

Następnie poseł Ćwik omówił
potrzebę natychmiastowego powo­
łania Komisji społecznych przy Ko
mitetach Obrońców Pokoju.

D REZES Borejsza referując za-

gadnienia związane z praca­
mi przedkongresowymi wśród in
teligencji zwrócił uwagę na ko­
nieczność zmobilizowania wokół
akcji pokojowej przedstawicieli
inżynierów, techników, biologów,
fizyków i chemików, nie biorą-
cych dotychczas czynnego udzia­
łu w działalności Komitetów.
W niedzielę dnia 9 lipca br. o

godzinie 10 we wszystkich mia­
stach Polski zostaną urządzone po
ranki z udziałem najlepszych arty­
stów, muzyków, kompozytorów, pi
sarzy oraz plastyków. Poranki te

będą transmitowane na wszystkie
rozgłośnie Polskiego Radia.

W ramach prac przedkongreso­
wych polskiej inteligencji będzie
zorganizowanych szereg niezwykle
ciekawych odczytów radiowych
jak np. prof. Pieńkowski wygłosi
referat o energii atomowej jako ele
mencie budowy i odbudowy, prof.
Hirszberg da kilka prelekcji z dzie
dżiny mikrobiologii i t. d.
C KOLEI zabrał głos przewodni-

czący Polskiego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego Pokora, któ­
ry pokrótce omówił udział nau­
czycielstwa w akcji przedkongre­
sowej.

Posiedzenie Plenum zakońTM-^
ożywiona dyskusja. (Ju)

Rozpoczęły się

ruchome
wczasy
na jeziorach
mazurskich

(Od koresp. olsztyńskiego)
Do Olsztyna przyjechała pierw­

sza grupa wczasowiczów na wcza­
sy ruchome, złożona z 32 osób z o-

kręgów przemysłowych. Większość
z nich stanowią pracownicy fizy­
czni.

Wczasowicze spędzą urlopy na

wędrówce po wielkich jeziorach
mazurskich. (BC)

Posiedzenie

Polskiego
Komitetu

Obrońców
Pokoju
Q ETKI delegatów Komitetów O-

brońców Pokoju z całej Polski
przybyły wieczorem dnia 17 bm. do
sali Rady Państwa w Warszawie,
aby wziąć udział w uroczystym ze

braniu zwołanym w związku z za­
kończeniem zbierania podpisów pod
Apelem Sztokholmskim.

. Owacyjnie powitali zebrani człon
ków Rady Państwa oraz członków
Rządu RP, z premierem Cyrankie­
wiczem oraz wicepremierami Za­
wadzkim, Mincem, Korzyckim i
Chełchowskim na czele.

Przedstawiciele wszystkich warstw

społecznych — robotnicy, chłopi w

barwnych strojach, górnicy, księża,
zakonnicy, marynarze — wypełnili
szczelnie salę, która udekorowana
jest wielkimi napisami: „POKÓJ".

Zebranie zagaja przewodniczący
Polskiego Komitetu Obrońców Po
koju prof. Dembowski, powołując
do prezydium m. in. Ob Ob. Igna-
ra, Kłosiewicza, Matwina, Ćwika,
Borejszę, Sztachelską, Wasilkow­
skiego, Pokorę, Albrechta, Szel-
burg - Zarembinę, Solskiego, Ad­
wentowicza i Kętrzyńskiego oraz

licznych przodowników pracy z ca

łej Polski.
Wśród ogromnego entuzjazmu

zebranych, stają kolejno na podium
delegacje z poszczególnych woje­
wództw całej Polski, meldując
wśród burzliwych oklasków o lo­
kalnych wynikach akcji zbierania
podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim.

MÓWCY NIE POPRZESTAJĄ
NA ZŁOŻENIU SUCHYCH SPRA
WOZDAN ZE SWEGO TERENU.
ZAPEWNIAJĄ ONI, ŻE NADAL
PRACOWAĆ BĘDĄ NAD WZMO
DNIENIEM SIŁ OBOZU — OBO­
ZU, KTÓREGO WIELKIM WO­
DZEM JEST GENERALISSIMUS
STALIN.

Ilekroć delegaci wymieniają
imię Wielkiego Stalina, ilekroć
mowa jest o przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim, sala reaguje
powstaniem z miejsc i burzliwy
mi oklaskami. Zebrani skandują
„Sta — lin, Sta — lin", doku­
mentując w ten sposób przywią
zanie do Chorążego światowego
obozu pokoju.

A trybunę wstępuje Przewodni
*•’ czący Polskiego Komitetu O-
brońców Pokoju prof. Dembowski,
który w obszernym przemówieniu
charakteryzuje przebieg akcji zbie
rania podpisów pod Apelem Sztok
holmskim. (Fragmenty tego prze­
mówienia podajemy na str. 3).

Prof. Dembowski kończy przemó
wienie wśród długo niemilknącym
oklasków i okrzyków: „Stalin, Bie­
rut, Pokój" oraz okrzyków na cześć
WKP(b) i PZPR.

(Dokończenie na str. 3-ciej)

1 września 1959 roku
uj rocznicę

napaści faszystowskiej na Polskę
zbśerze się ogólnonarodowy

Kongres Pokoju
Uroczysta uchwała powzięta

na plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu

Obrońców Pokoju

NA uroczystym plenarnym zebraniu Polskiego Komitetu'
Obrońców Pokoju powzięta została jednomyślnie
uchwala, której fragmenty przytaczamy poniżej.

Osiemnaście milionów obywa­
teli polskich — wierzący i wołno-

myślni, bezpartyjni i partyjni w

mieście i na wsi, w najbardziej za­
padłych osadach i w największych
zakładach przemysłowych — pod­
pisami swymi wyraziło niezłomną
wolę walki o pokój. W ciągu sze­
ściu tygodni maja i czerwca tego
roku 700 tys. aktywistów polskich
obrońców pokoju, zorganizowanych
w 80 tys. komitetów, dotarło do
każdej ulicy, do każdej wsi, do
każdego domu i mieszkania. Na
nic nie zdały się wysiłki, podzie­
mia i innych agentów imperiali­

A podpisał naród polski. Wśród milionów obywateli polskich, któ­
rzy spełnili swój podstawowy obowiązek wobec ojczyzny i człowie­
czeństwa znalazły się pod Apelem Pokoju, podpisy olbrzymiej wię­
kszości księży, zakonnic i zakonni ków. Spośród nich około tysiąca
duchownych wzięło czynny udział w tej bitwie o pokój, jako aktywi.
ści i członkowie komitetów.

BITWA O JEDNOŚĆ NARODU W WALCE O POKOJ ZAKOŃ­
CZYŁA SIĘ PEŁNYM ZWYCIĘ STWEM.

Ale walka trwa, walka nie skończyła się przecież. Imperialiści raz

jeszcze potępieni przez setki milio nów ludzi na świecie, jeszcze bar­
dziej samotni w swej żądzy krwi i zdobyczy, znów słabsi — nie re­
zygnują ze swych planów.
Samym potępieniem nie zmusi

się do odwrotu podpalaczy świa­
ta. Dokaże tego tylko ich własny
strach przed siłą obozu pokoju,
tylko pewność, że nikt nie będzie
chciał oddawać życia za ich dola­
ry.

(Dokończenie na str. 3)

Pomnik

Kopernika
dłuta

polskiego
rzeźbiarza
etanie w Mediolanie

NARÓD włoski, pragnąc uczcić
pamięć Mikołaja Kopernika, po

stanowił- umieścić jego pomnik na

dziedzińcu Biblioteki Ambrozjań-
skiej w Mediolanie.

Oficjalne koła kulturalne Włoch
zwróciły się do przedstawicieli Am
basady Polskiej w Rzymie z propo
zycją, ażeby pomnik Kopernika wy
konali polscy artyści rzeźbiarze.

Przed kilkoma miesiącami Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki zaprosi­
ło do udziału w konkursie czterech
artystów plastyków, którym powie­
rzono wykonanie projektu pomnika
dla Biblioteki Ambrozjańskiej.

Jury konkursu po zapoznaniu się
z przedstawionymi do oceny pro­
jektami, zakwalifikowało do wyko­
nania prace dziekana Wydziału
Rzeźby i Architektury Akademii
Sztuk Pięknych w Warszawie —

prof. Breyera.

zmu. Ci, którzy poszli za ich' pod­
szeptem i odmówili podpisu zostali
osamotnieni.

Kto nie podpisał? Ułamek pro­
centa. Jednostki, grupki: spekulan­
ci, najbardziej zajadli „kułacy",
„Świadkowie Jehowy", wreszcie ku
zdumieniu i oburzeniu wszystkich,
dla których szacunek dla życia
ludzkiego, obrona dzieci i kobiet
przed masowym mordem jest
pierwszym moralnym obowiąz.
kiem każdego uczciwego człowie­
ka — odmówili podpisów biskupi
polscy.

Dr W. Danek
Kurator OSK

wzywa
cala młodzież
do podjęcia

Czynu
Wakacyjnego
W ZWIĄZKU z Wakacyjnym

Czynem Młodzieży, Kura­
tor Okręgu Szkolnego Krakowskie
go dr W. Danek wystosował do
młodzieży apel, który poniżej po.
dajemy:

Za kilka dni rozpoczynają się
wakacje. Pragnę wam zwrócić u-

wagę, że widząc dzisiejszą olbrzy­
mią pracę narodu polskiego nad
budową szczęśliwej przyszłości, po
winniście również w czasie wakacji
poświęcić parę chwil, by z mło­
dzieńczym zapałem konkretną pra
cą włączyć się w ten ogólny plan
narodu: upowszechnienia oświaty i
kultury.

Na jednym zwłaszcza, a bardzo
ważnym odcinku tej pracy, może-

>cie śmiało i winniście podjąć zobo.
wiązania i wykonać je w okresie
wakacyjnym. Wiecie, że na obsza­
rze całej Polski toczy się walka z

analfabetyzmem. Wszystkim oby­
watelom musi się. otworzyć dostęp
do światła ,vziedzy i postępu. Wal
ka z analfabetyzmem musi być wy
grana do końca przyszłego roku.
Obecnie jest jednak jeszcze znacz­
na liczba analfabetów nie objętych
kursami początkowego nauczania.

Serdecznym słowem I poważ­
ną argumentacją nakłaniajcie ich
do dobrowolnego zgłaszania się
na kursy. Poza tym przystąpcie i
do własnych konkretnych czy.
nów. Niech każdy z was znajdzie
wśród najbliższego otoczenia jed
ną osobę nieumiejącą czytać i pi
sać i pomoże zdobyć jej tę u-

miejętność.
C AKT podjęcia takiej pracy na-
* leży zgłosić w gromadzkiej, lub

gminnej komisji społecznej do wal
ki z analfabetyzmem, gdzie otrzy
macie bliższe wskazówki i pomoc.
Wasze podjęte i wykonane czy­
ny będą rejestrowane w zbiorowej
ewidencji.

Nie wątpię, że jeśli masowo

podej miecie ten obowiązek obywa
telski i solidnie go spełnicie, przy
czyni się to w znacznym stopniu
do zwycięskiego zakończenia tak

doniosłej akcji.
Do pracy tej wzywam was i go­

rąco zachęcam.
Dr Wincenty Danek

Kurator Okręgu Szkolnego
Krakowskiego
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Najpierir była gra na zwłokę
Po powrocie Kard. Sapiehy od Papieża

episkopat odmówił podpisania Apelu Pokoju

Rada Najwyższa

ZSRR
uchwaliła

jednomyślnie
budżei

MOSKWA, 17.6.

W toku sesji Rady Najwyższej
ZSRR odbyło się w sobotę posie­
dzenie Rady Związku. W lożach

państwowych zajęli miejsca: Ma-
lenkow, Woroszyłow, Beria, Kaga-
nowicz, Andrejew, Chruszczew,
Szwernik, Susłow i Ponomarenko,
powitani serdecznie przez obec­
nych.

Minister finansów ZSRR Zwie-
rew zreasumował dyskusję budże­
tową. Stwierdził on, że jednomyśl­
ne zaaprobowanie przez deputowa­
nych budżetu państwowego na r.

1950 świadczy o tym, że naród ra­
dziecki pragnie wykonać z nad­
wyżką powojenny plan 5-letni i u-

zyskać nowe sukcesy w dziele bu­
dowy społeczeństwa komunistycz­
nego pod doświadczonym kierow­
nictwem partii bolszewi .kiej, pod
przewodem Wielkiego Wodza i Na­
uczyciela Generalissimusa Stalina.

Wykonanie budżetu pańsJwo-
wego na rok 1950 będzie nowym
wkładem w dzieło skutecznej
realizacji powojennego 5-letn»ego
planu wielkich prac. Naród ra­
dziecki z jeszcze większą ener­
gią będzie się starał osiągnąć w

1950 r. nowe sukcesy w budo­
wie komunizmu.

Rada przystąpiła do zatwierdze­
nia budżetu państwowego ZSRR
na rok 1950. Głosowanie odbywa­
ło się osobno co do dochodów i

wydatków. CAŁOSO BUD2ETU
ZOSTAŁA JEDNOMYŚLNIE U-
CHWALONA, WRAZ ZE ZMIA­
NAMI WPROWADZONYMI
PRZEZ KOMISJE BUDŻETOWE
RADY ZWIĄZKU I RADY NA-
RODOWOŚCI.

ZK O L E I przewodniczący Ra
dy Związku deputowany Mi­

chał Jasnow zakomunikował, że
dnia 8 marca rb. w Radzie Naj­
wyższej ZSRR została przyjęta de­
legacja Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju,
która wręczyła przewodniczącemu
Rady Związku i przewodniczącemu
Rady Narodowości orędzie Stałego
Komitetu Światowego Kongresu O-
brońców Pokoju do parlamentów
wszystkich krajów. Delegacji o-

świadczono, że orędzie Stałego Ko­
mitetu przekazane będzie do roz­
patrzenia Radzie Najwyższej
ZSRR.

Deputowany Jasnow postawił
wniosek o wysłuchanie na wspól­
nym posiedzeniu Rady Związku i

Rady Narodowości komunikatu w

Sprawie przyjęcia w Radzie Naj­
wyższej ZSRR delegacji Stałego
Komitetu Światowego Obrońców

Pokoju. Wniosek ten został przy­
jęty jednomyślnie.

Wspólne posiedzenie, obu Izb Ra­
dy Najwyższej ZSRR odbędzie się
dnia 19 czerwca o godz. 19.

PO POWROCIE
KARDYNAŁA SAPIEHY

\Kf PIERWSZYCH dniach maja
'’

powrócił do kraju kardynał
Sapieha. Głos Ameryki donosząc o

jego wyjeździe z Rzymu informo­
wał: Kardynał Sapieha wiezie ze

sobą list papieski do Episkopatu".

Członkowie warszawskiego oddziału

Towarzystwa Przyjaciół KUL

popierają Apel Sztokholmski
W DNIU 16 bm. odbyło się w! lucję, w której m. in. czytamy:

Warszawi* y.pbranłp War- ..Zebrani w dniu IG’’ Warszawie zebranie War­
szawskiego Oddziału Towarzystwa
Przyjaciół Katolickiego Uniwersy­
tetu Lubelskiego.

Po wysłuchaniu
niczego na temat:

Chrześcijaństwo",
prof. Łoś i po przeprowadzeniu dy­
skusji — zebrani uchwalili rezo-

referatu zasad-
„Idea Pokoju i
który wygłosił

Wyniki
współzawodnictwa
pracowników
umysłowych
w Beton Stalu

WE współzawodnictwie pracy
na terenie centrum „Beton -

Stalu" brało udział w bieżącym ro

ku 93 pracowników umysłowych.
Wczoraj zakończył się pierwszy
etap współzawodnictwa, w którym
zwyciężyło 19 urzędników. Dyrek­
tor naczelny „Beton - Stalu“ inż.
Rojowski wręczył zwycięzcom ksią­
żeczki oszczędnościowe.

Równocześnie 20 absolwentów
prowadzonego w przedsiębiorstwie
kursu zawodowego otrzymało dyplo
my ukończenia nauki, (zet)

Bezpośrednio po rozpoczęciu akcji I iVT 1 J• • s

Polski Komitet Obrońców Pokoju Na rozkaz podżegaczy wojennychza pośrednictwem „trójek pokoju" | I <-> Cz J Cz

biskupi polscy wystąpili
przeciwko
interesom narodu

TT STALIMY najpierw kilka faktów:
’ 14 kwietnia br.zawarte zostało pomiędzy Państwem a Episkopa­

tem porozumienie, na podstawie którego ten ostatni 'zobowiązywał się
między innymi, że „zgodnie z nauką Kościoła będzie popierał wszel­

kie wysiłki, zmierzające do utrwalenia pokoju".
29 kwietnia br. rozpoczęła się w Polsce wielka akcja zbierania

podpisów pod Sztokholmskim Apelem pokoju. Złożenie podpisu pod
tym apelem oznaczało, że ten kto podpis taki składa opowiada się za

pokojem, a przeciw wojnie.. Oznaczało również gotowość „poparcia
wszelkich wysiłków zmierzających do utrwalenia pokoju".

zwrócił się do przedstawicieli Epi­
skopatu o podpisanie Apeiu Sztok­
holmskiego, wychodząc z założenia,
że w akcji, która założeniem swoim

objąć ma cały naród polski, zarów­
no ludzi partyjnych jak i bezpartyj
nych, wierzących jak i niewierzą­
cych, ..obok nazwisk czołowych mę­
żów stanu Polski Ludowej, przodow
ników pracy, wybitnych przedsta­
wicieli kultury, sztuki i nauki znaj­
dować się powinny również podpisy
przedstawicieli wyższej hierarchii
Kościoła.

Ani przez moment nie liczono się
z odmową. Po pierwsze dlatego, że

prowadzenie walki o pokój winno

być moralnym obowiązkiem człon­
ków Episkopatu. Po drugie — po­
nieważ do walki tej zobowiązywali
się w podpisanym w dniu 14 kwiet­
nia porozumieniu.

„GRA NA ZWŁOKĘ"

\hl STOSUNKU do „trójek po-
* ’

koju", pukających do bram

pałaców biskupich członkowie Epi­
skopatu zastosowali grę na zwłokę.
A to ksiądz biskup nie ma czasu,
a to musi porozumieć się wpierw z

księdzem Prymasem, a to znów dziś

jest niedysponowany i prosi o

przyjście później.
W tym samym czasie kard. Sapieha

przebywał w Rzymie. Wyjechał tam

na uroczystości religijne związane
z Rokiem Świętym, ale „pobożny" i
dobrze w sprawach „wiary" zorien­
towany Madryt i doskonale w spra
wach związanych z podżeganiem
do wojny zorientowany Głos Ame­
ryki, dwukrotnie donosił o audien­
cji, jakiej kardynałowi Sapiesze
udzielił papież.

O czym mówił papież z kardyna­
łem Sapiehą nie wiadomo. Wiado­
mo natomiast, że na podstawie po­
rozumienia Waszyngton — Waty­
kan ten ostatni rozpoczął w tym cza

sie wściekłą kampanię przeciwko
akcji podpisania Apelu Sztokholm­
skiego. W krajach takich jak Au-
sfeia, gdzie wpływy Watykanu na

rząd są dominujące, władze wręcz
zakazały zbiórki podpisów pod Ape
lem. Pod presją 'Watykanu, wyco­
fali się z walki o pokój niektórzy
działacze chrześcijańsko - demokra­
tyczni we Włoszech. Z polecenia
Watykanu szereg biskupów francu­
skich i belgijskich wystąpił przeciw
ko apelowi pokoju.

Po powrocie kardynała Sapiehy
w Warszawie odbyła się przy
drzwiach zamkniętych narada Epi­
skopatu. O czym radzono znów nie
wiadomo. Wiadomo natomiast, że

bezpośrednio po tej naradzie bisku­
pi zarzucili grę na Zwłokę i wręcz
odmówili złożenia podpisów pod
Apelem Pokoju. Uczynili to w spo­
sób, który sprawia wrażenie, że
działali według z góry uzgodnione­
go planu. Po prostu wszyscy nie do
puścili do siebie „trójek pokoju",
oświadczając im przez swoich sekre
tarzy, że „ksiądz biskup .apelu nie

podpisze".
Sekretarz kardynała Sapiehy do

dał w jego imieniu: „W porozumie
niu między Kościołem a Państwem
zostało już wszystko powiedziane w

sprawie walki o pokój. Ksiądz kar

dynał uważa wobec tego, aa zbędne
podpisywanie apelu", a sekretarz
prymasa Wyszyńskiego oświadczył:
„Podpisywanie apelu sztokholmskie

nie tylko żołnierzom,
matkom, starcom i

„Zebrani w dniu 16 czerwca

1950 r. członkowie Oddziału War
szawskiego Towarzystwa Przy­

jaciół KUL stwierdzają jako ka­
tolicy, że uważają za konieczne

poparcto wysiłków, zmierzają­
cych do utrwalenia pokoju i

przeciwstawienia się równocześ­
nie wszelkim dążeniom, zmierza­
jącym do wywołania wojny.
Uchwała podjęta przez Między­

narodowy Czerwony Krzyż dała w

sposób jasny wyraz obawom, że w

wypadku użycia broni masowego
zniszczenia, niemożliwe będzie za­
gwarantowanie przez obowiązujące
umowy międzynarodowe jakiejkol
wiek akcji zmierzającej do niesie­
nia pomocy
ale również
dzieciom,

W tym
zgodnie z

mienia, opowiadają się przeciw
używaniu broni masowego znisz­
czenia, a w szczególności prze­
ciwko używaniu bomby atomo­
wej i zdecydowanie popierają
wysiłki milionów ludzi, którzy
w odpowiedzi na Apel Sztok­
holmski uważają, że sprawcy u-

życia broni atomowej potrakto­
wani być muszą jako winni
zbrodni ludobójstwa.

Wraz z całym narodem pol­
skim uważają zebrani granicę na

Odrze i Nysie za ostateczną i z

radością witają każdą umowę
międzynarodową umacniającą

ton stan rzeczy".

etanie rzeszy katolicy,
nakazami wiary i su-

Odgradzamy się stanowczo od tych
którzy odmawiają podpisania Apelu Pokoju

Bstafcarti teAżi - palmo
na uroczystym zebraniu w Oświęcimiu

Uroczystość przerodziła się w

spontaniczną, gorącą manifestację,
470 księży — uczestników piel­
grzymki — na rzecz pokoju, na

rzecz ścisłej współpracy kleru

katolickiego z Rządem Polaki Lu­
dowej i o utrzymanie i ugntntow
anie pokoju.

Uroczystości rozpoczęto odpra­
wieniem Mszy Świętej w kaplicy
urządzonej w jednym z baraków

obozowych. Słowa zaintonowanej
przez księdza-celebranta — modli­
twy za Ojczyznę i Prezydenta RP,
odmówionej przez księży, podejmu­
ją żebrani chóralnie. Po chwili
rozbrzmiewa pieśń „Boże coś Pol­
skę". 'Wśród ciasnej zabudowy daw

nego obozu zagłady tysiączne eeho
powtarza słowa pieśni:... „Ojczyznę
wolną pobłogosław Panie".

Po Mszy Św. księża udają się
w pochodzie do tzw. „ściany śmier­
ci", gdzie składają wieńce od po­
szczególnych diecezji.

DEKLARACJA KSIĘŻY
PATRIOTÓW

tysięcy

\Ą/ ŚRÓD ogólnej ciszy przed
’’

ścianą śmierci, gdzie zginęło
wielu księży i dziesiątki
ludzi świeckich — ofiar faszyzmu
— ks. płk. Roman Szemraj odczy­
tuje tekst deklaracji księży-patrio-
tów.

„DOMAGAMY SIE STANOW­
CZO ZAKAZU BRONI ATOMO­
WEJ. JAKO ORĘŻA NAPAŚCI
WOJENNEJ I MASOWEJ ZAGŁA­
DY LUDZI. ŻADAMY USTANO­
WIENIA ŚCISŁEJ KONTROLI
MIĘDZYNARODOWEJ NAD WY­
KONANIEM TEGO POSTANOWIĘ
NIA. BĘDZIEMY UWAŻALI ZA
ZBRODNIARZA WOJENNEGO
RZĄD, KTÓRY BY PIERWSZY ZA
STOSOWAŁ BROŃ ATOMOWĄ
PRZECIWKO JAKIEMUKOLWIEK
KRAJOWI" — czytamy m. im w de

klaracji uchwalonej przez księży ze­
branych na zjeździe w Oświęcimiu.

Kładąc swoje podpisy pod tym
zawołaniem, my kapłani polscy
tym ochotniej to czynimy, iż na­
pastnicy przygotowujący użycie
broni atomowej nie ukrywają te­
go, że dążą do zagrabienia odzy­
skanych przez naród polski, dzię­
ki sprawiedliwym wyrokom O-
patrzności Bożej, Ziem Zachód- I

go nie wchodzi w zakres zadań

głowy Kościoła".

PO CZYNACH ICH SĄDŹCIE,
NIE SŁOWACH.

rp E śmieszne, argumenty nie wy-
trzymują oczywiście najsłab­

szej krytyki. Kardynałowi Sapissze
należało by odpowiedzieć, że gdyby
w akcie porozumienia z 14 kwiet­
nia było nawet znacznie więcej po
wiedziane na temat pokoju niż zo­
stało powiedziane, to nie ma. to naj
mniejszego znaczenia, jeśli po sło­
wach nie następują czyny.

„Po czynach ich sądźcie, a nie po
słowach". — Takim czynem, który
poprzeć miał oświadczenie,' zawarte
w porozumieniu, miało być właśnie
podpisanie Apelu- Sztokholmskiego.

A prymasowi Wyszyńskiemu na­
leży przypomnieć, że choć nig­
dzie nie jest napisane że „Głowa
Kościoła ma podpisywać apel sztok
holmski" wszystkim wiadome jest,

DNIU 17 bm. na teren dawnego obozu koncentracyjnego w
* ’

Oświęcimiu przybyła pielgr zymks księży delegatów a poszcze­
gólnych diecezji — całej Polski, aby w dziesiątą rocznicę przywie­
zienia do obozu oświęcimskiego pi erwszego transportu księży pol­
skich, złożyć hołd pomordowanym księżom i milionom ofiar minio­
nej wojny.
nich. Dzieje się to wtedy, gdy na­
rody polski i niemiecki w zgodnej
i przyjaznej umowie utwierdziły
i przystępują do wytyczenia nie­
naruszalnej, wiecznej granicy na

Odrze i Nysie.
Podpisując niniejszy dokument,

wzywamy i obligujemy w imię
Boga Wszechmogącego, aby wszy
scy, każdy na swoim odcinku i w

miarę swoich możliwości, co­
dziennie i zawsze wszelkimi sila­
mi bronili pokoju i nie dopuścili
do powtórzena zbrodni barbarzyń
ców wojennych.
Uczestnicy pielgrzymki składają

gremialnie swe podpisy pod tek­
stem deklaracji.

UROCZYSTE ZEBRANIE

KSIĘŻA udają się następnie na

uroczyste zebranie do jedne­
go z dawnych baraków obozu. Ze­
branych uczestników pielgrzymki
wita w serdecznych słowach w

imieniu Prezydenta RP Sekretarz
Rady Państwa min. Rybicki, któ­
ry m. in. powiedział:

Jakąż głęboką wymowę ma

fakt, że setki kapłanów polskich,
zebranych dla uczczenia pamięci
pomordowanych przez faszyzm bo

jowników składają dziś swoje
podpisy pod apelem pokoju, wla
śnie w imię tego, aby już nigdy
więcej Oświęcim się nie powtó­
rzył.

Nie zabrakło w szeregu obroń­
ców pokoju nikogo z księży — pa­
triotów, związanych z ludem pra­
cującym, cieszących się wraz z ca

fym narodem polskim z postępu
naszego pokojowego budownictwa,
z naszych zdobyczy społecznych.

Zabrakło natomiast w obozie o-

brońców pokoju książąt kościoła,
zabrakło pod Apelem Sztokholm­
skim podpisów biskupów, którzy
nie stanęli w jednym szeregu z ca

łym narodem polskim po stronie
pokoju.

Książęta kościoła takim swoim

postępowaniem wchodzą w kolizje
z najżywotniejszymi interesami

że do obowiązków duchownych nale

ży walka o pokój na ziemi.

TRZY WNIOSKI.

yESTAWILIŚMY kilka faktów, a

teraz wyciągnijmy z nich wnio­
ski.

Wniosek pierwszy: przedstawicie
le Episkopatu odmawiając złożenia
podpisów pod Apelem Pokoju, tym
samym wypowiedzieli się za wojną
i wszystkimi nieszczęściami jakie
ona niesie.

Wniosek drugi: przedstawiciele
Episkopatu odmawiając złożenia

podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim uczynili to na polecenie Waty
kanu, który — jak to powszechnie
wiadomo —- popiera imperialistycz­
ną politykę USA i współpracuje z

amerykańskimi podżegaczami wojen
nymi. Tym samym działali jako
agentura obcej racji stanu, sprzecz
nej i wrogiej wobec racji stanu Na
rodu i Państwa Polskiego.

Wniosek trzeci: przedstawiciele
Episkopatu odmawiając złożenia

podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim naruszyli porozumienie zawar­
te w dniu 14 kwietnia br. między
Episkopatem a Państwem, które zo

bowiązywało ich do „popierania
wszelkich wysiłków zmierzających
do zachowania pokoju".

W świetle tych trzech wniosków
zrozumiałe jest oburzenie, jaki nie­
godny postępek członków wyższej
hierarchii kościelnej wywołał w ca­
łym społeczeństwie polskim. Zrozu­
miałe jest również odgrodzenie się
od tego postępku niższego ducho­
wieństwa katolickiego w Polsce, któ
re w swej olbrzymiej większości po
parło sztokholmską akcję walki o

pokój, rozumiejąc, że nakazuje im
tak uczynić zarówno obowiązek oby­
watelski jak i obowiązek kapłański,
że wymaga tego dobro narodu i do
bro państwa.

J. Pol.

całego narodu polskiego — bo kto
nie popiera dziś zakazu broni ato­
mowej, ten wbrew polskiej racji
stanu — staje po stronie amery­
kańskiego imperializmu.
Słowa mówcy przerywane są co

chwila gorącymi oklaskami i ser­
deczną manifesacją na cześć Pre­
zydenta RP i Rządu Polski Ludo­
wej.

Ks. płk. Szemraj odczytuje na­
stępnie tekst listu od Premiera
J. Cyrankiewicza. Oto fragment
tego listu:

Niech ta pielgrzymka polskich
księży — patriotów do Oświęci­
mia doda Wam i Waszym braciom
sił i otuchy do dalszej walki o wy
konanie testamentu pomordowa­
nych przez faszyzm i poległych
w walce z faszyzmem, niech Wam
doda sił do dalszej walki o zwięk­
szenie szeregów takich księży,
którzy wraz z ludem polskim
chcą budować ludową ojczyznę,
którzy działając zgodnie z naka­
zem swego sumienia, a nie ob­
cych ośrodków dyspozycyjnych —

szczęście
szczęście
wszystko.

Niechaj
nad ogromem cierpień i niedoli
ludzkiej w Oświęcimiu doda Wam
sił do wspólnej wraz z nami walki
o pokój i szczęśliwą przyszłość
naszej ojczyzny.
DEKORACJA ZASŁUŻONYCH

KSIĘŻY
y ASŁUZONYCH na polu pracy

społecznej i na polu walki. o

pokój księży dekoruje Orderami
Odrodzenia Polski i Krzyżami Za­
sługi w imieniu Prezydenta RP
min. Rybicki.

Następnie w imieniu księży za­
biera głos prezes Caritas ks. Lam­
party, który m. in. powiedział:

„Pragniemy, by cała Polska,
cały świat dowiedział się o tym,
że my polscy ksfięża katoliccy
odgradzamy się stanowczo od
tych którzy odmawiają podpisa­
nia Apelu Pokoju. My walc-yli-

prostego człowieka,
narodu cenią ponad

więc rozpamiętywanie

Głos
z Oświęcimia
DŁUGIM wężem z kaplicy przy

obozie wysuwają się setki księ
ży. Niosą wieńce z bialoczerv:ony-
mi wstęgami. Przesuwają się przeg
bramę z tragicznie szyderczym na­
pisem „Arbeit macht frei" ci, któ­
rzy niejeden miesiąc cierpieli tu czy
w innych katowniach.

Na piersiach niektórych widnieją
barwne wstążeczki, błyszczą krzy­
że i ordery.

Księża bojownicy o wolność i de­
mokrację zjechali się tu, by w dniu
10 rocznicy przybycia do oświęcim­
skiej kuźni pierwszego transportu
polskich kapłanów, powiedzieć wła­
śnie z murów tej daicnej katowni:

Nigdy więcej Oświęcimia!
Nigdy więcej wojny!
Wszyscy ezują dobrze wagę tego

oświadczenia. Wszyscy rozumieją,
że ono właśnie — nie zaś odmowa
biskupów podpisania Apelu Pokoju
— określa stanowisko niższego du-
chowieństwa polskiego, wielkich
mas kapłanów.

Uroczystość oświęcimska to jesz­
cze jeden dowód, że coraz więcej
księży rozumie, iż obce i wrogie
Polsce, wrogie ludowi, jest stanowi­
sko naczelnych władz Kościoła, sta­
nowisko Watykanu, który wypowie­
dział się całkowicie po stronie pod­
żegaczy wojennych, po stronie czci­
cieli bomby atomowej.

Uroczystość oświęcimska dowo­
dzi, że księży, którzy to rozumieją,
jest coraz więcej. Pierwszy raz na

zjazd połączeniowy Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację
przed rokiem przybyło 10 księży.
W Oświęcimiu było ich już blitko
500.

Uroczystość oświęcimska — to po
tęźny cios w podżegaczy wojen­
nych i ich popleczników. Księża
stwierdzając, iż będą nieustępliwie
walczyć e pokój i realizować poro­
zumienie pomiędzy kościołem i wla
dzarni państzeowymi na każdym od­
cinku swej pracy — odcięli się wy­
raźnie od stanowiska wrogów po­
koju, wrogów demokratycznej i po­
kojowej Polski Ludowej. (J. D.)

śmy o pokój
’

zawsze walczyć bę
dziemy. Dziś złożyliśmy swe pod
pisy pod Apelem, a jutro wzmo­
żemy pracę w placówkach Carl,
tas, jutro zacieśniać będziemy i
wzmacniać nawiązaną nić poro­
zumienia, pomiędzy Kościołem i

Państwem, powiem hasło: „Bóg
i Ojczyzna" — to drogowskaz
naszej działalności".

W tym samym duchu wypowia­
dają się również i inni księża.

Wśród nieopisanego entuzjazmu
pada projekt wysłania delegacji
księży na obrady Ogólnokrajowe,
go Komitetu Obrońców Pokoju w

Warszawie. Delegacja zawiezie
Komitetowi deklarację pokoju
księży — uczestników pielgrzymki,
którą podpisano na terenie „Blo
ku śmierci". •

Projekt zostaje jednomyślnie
przyjęty.

Wzniesieniem okrzyku na cześć

Prezydenta RP i odśpiewaniem
Hymnu Narodowego, zebranie za­
kończono.

LISTA KSIĘŻY ODZNACZONYCH

Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski — zostali odznacze­
ni:

1) ks. Bieliński Wacław, 2) ks.
Biniewicz Jan, 3) ks. dr Sitko Ro­
man, (wymienieni powyżej księża
zostali odznaczeni pośmiertnie).

Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, udekorowani zostali
4) ks. Bartel Józef, 5) ks. Bartkow­
ski Tadeusz, 6) ks. Capecki Stani­

sław, 7) ks. mgr Kotowski Piotr,
8) ks. Lemparty Antoni, 9) ks. Pa­
sternak Zygmunt, 10) ks. kan. Pio-
truski Roman, 11) ks. Skurski Sta­
nisław, 12) ks. Sulwiński Józef, 13)
ks. Szynawa Robert, 14) ks. Woźny
Bonifacy, 15) ks. Zalewski Henryk.

Złotym Krzyżem Zasługi:
16). ks. dr Bancer Witold, 17) ks.

Bielaj Eugeniusz, 18) ks. Borysie-
wicz Wiktor 19) ks. Drunceń Leon,
20) ks. Gniwek Henryk, 21) ks. Gó­
recki Alojzy, 22) ks. Jerny Karol,
23) ks. Jeżecki Czesław, 24) ks. kan.
Kulawik Bolesław, 25) ks. Leja We

nanty, 26) ks. kan. Lorenc Antoni,
27) ks. Masny Karol, 28) ks. Skur-
czyński Mieczysław, 29) ks. Wileń­
ski Józef.



W akcji zbierania podpisóui pod Apelem Sztokholmskim
ECHO KRAKOWSKIE Sir. >

NARÓD POLSKIrAi

odniósł uiielkie ziuycięstiuo

1 września 1950 roku
zbierze się ogólno-narodowy

KONGRES POKOJU
NARÓD Polski, zespolony wokoł

polityki pokojowej swego Rzą
du, wyka ał całemu światu swą
polityczną i moralną jedność,. Za­
manifestował on swe bezgraniczne
oddanie sprawie pokoju i - iez.łołn
ną wolę walki z amerykańskimi
podżegaczami wojennymi. Naród

polski składał podpisy, z mysią o

najszybszym zaleczeniu straszli­
wych ran, spowodowanych inwa­
zją hitlerowskich ludobojcow, z

myślą o nienaruszalności granic i
budowie nowego ustroju.

Składając prawie jednomyślnie
swój podpis pod Apelem Sztok­
holmskim, naród polski mamfesm
wał zarazem swe głębokie poczu-
eie solidarności, swą łącznosc z set
kami milionów prostych ludzi,
wiernych pokojowi i zdecydowa­
nych obronić go.

Naród polski składał swe pod
pisy pod Apelem Sztokholmskim
z myślą o pogłębieniu swej wie
czystej przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim, który całą swą o-

gromną potęgę rzucił na szalę
walki o pokój i przeciwko broni

atomowej.
W tym uroczystym dniu prze­

syłamy nasze płomienne pozdro
wienia bohaterskim narodom
Związku Radzieckiego, Rządowi
Radzieckiemu, którego program
jest programem całej postępowej
ludzkości, Wielkiemu Chorąże­
mu pokoju — Józefowi Stalino­
wi.

AKCJA zbierania podpisów bez-

wątpienia przyczyniła się wy­
datnie do zacieśnienia więzi łączą
cej demokratyczną część kleru z

masami narodu polskiego i do
powiększenia zastępów tej związa
nej z ludem części duchowieństwa
— mówi dalej prof. Dembowski.
Mówca cytuje tu przykład ks. Su­
waka ze Słupcy, który zwołał księ
ty w celu złożenia podpisów na

wspólnej liście, wywieszonej na-

utępnie na widocznym miejscu; .w

Wolsztyniu w woj. poznańskim
wszyscy księża wzięli czynny . u-
dział w akcji zbierania podpisów;
w Myślenicach, w woj. krakow­
skim 36 księży spośród 48 podpisa
ło Apel; w Kętach podpisy złożył
cały klasztor OO Reformatów i
klasztor SS Zmartwychwstanek.

Ale mamy i inne przykłady —

stwierdza prof. Dembowski na

cechowane wrogim, antynarodo-
wym i antypokojowym stanowi­
skiem. Wszyscy biskupi polscy i
idąca za nimi reakcyjna częsc kle­
ru odmówiła nie tylko udziału w

akcji podpisowej, ale i -swego pod
pisu pod Apelem Sztokholmskim.

Nie możemy się powstrzymać od

wyrazów potępienia stanowiska
biskupów polskich, którzy odmó-

Przemówienie prof. Dembowskiego
na uroczystym plensrnym posiedzeniu
Polskiego Komitetu Obrońców Pokotu

w kilku zdaniach
Polski Komitet Obrońców Poko­

ju ogłosił, że w Polsce 18 mi
lionów obywateli złożyło pod­
pisy pod Apelem Sztokholm­
skim. Mimo wrogiego stanowi
ska episkopatu wobec akcji
zbierania podpisów pod Ape­
lem przytłaczająca większość
duchowieństwa złożyła podpi­
sy. 18 milionów podpisów to

dowód, że naród polski jedno­
myślnie wyraził swą wolę wal
ki o pokój aż do zwycięstwa.

Osiąganięcia socjalistycznej go­
spodarki Związku Radzieckie­
go, niezłomna wola utrwalenia

pokoju, troska o dobrobyt oby­
wateli radzieckich — znalazły
swój wyraz w budżecie ZSRR
na rok 1950, przedłożonym
przez rząd radziecki do za­
twierdzenia Radzie Najwyż­
szej ZSRR.

Komunikat agencji ADN donosi,
że Rada Ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej
potępiła sprawców zrzutów
stonki ziemniaczanej, którzy
uciekają się do wszelkich moż

liwych, najbardziej zbrodni­
czych środków, by zaszkodzić
ludności zajętej twórczą poko­
jową pracą.

Ó sme w ciągu ostatnich trzech

tygodni przemówienie Truma-
na nacechowane było niepoko­

jem, jaki wywołuje wśród pod
żegaczy wojennych akcja zbie­
rania podpisów pod Apelem
Sztokholmskim praż szerzący
się w Stanach Zjednoczonych
ruch przeciwko wojnie.

wili poparcia ruchowi najszerszych
mas naszego społeczeństwa w obro
nie pokoju. Nie możemy się wstrzy
mać od napiętnowania tych, któ­
rzy przeciwstawiają się żądaniu
zakazu broni atomowej i wystąpi
li przeciw sprawie, o którą walczą
wszystkie narody świata, której
broni zdecydowanie naród polski.

Czyje stanowisko reprezentowa­
li, biskupi polscy, odmawiając pod
pisania Apelu Sztokholmskiego?

Jest to stanowisko — garstki
imperialistycznych zbrodniarzy
i szaleńców, którzy chcieliby
mordować „dzieci w kołyskach,
mężczyzn przy pracy, starców
przy modlitwie".

Jest to stanowisko Watykanu,
zaprzedanego duszą 1 ciałem
podżegaczom wojennym, tego
samego Watykanu, który nie
chce uznać naszych granic za­
chodnich, który popiera żądania
rewizjonistyczne faszystów nie­
mieckich, który błogosławi dziś
amerykańskich naśladowców Hi
tlera, teg'> samego Watykanu,
który był zawsze i jest dziś wro

giem narodu polskiego.
W ten sposób biskupi polscy

stanęli w tej najżywotniejszej i

najważniejszej dla Polski, dla ca­
łej ludzkości sprawie — po stro­
nie śmiertelnych wrogów narodu
polskiego i wszystkich narodów
świata — stwierdza z mocą prze­
wodniczący Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju.
Wspaniałe rezultaty kampanii pod

pisowej osiągnięte zostały w walce
z wrogami’ pokoju, z niedobitkami
reakcji rodzimej i agenturami pod­
żegaczy wojennych. Dywersyjna
działalność agentur imperializmu
sygnalizowana była z różnych woje­
wództw. Znamienne jest, że wróg
skoncentrował swe wysiłki na od­
cinku wiejskim, zwłaszcza na tere­
nach zacofanych, a z konieczności

zajął postawę kapitulancką w ośrod­
kach miejskich, pozostających . pod
wpływem wysoko uświadomionej
klasy robotniczej, jakkolwiek i tu
nie brak było prób penetracji wro­
giej propagandy.

Szeptana propaganda wroga ucie
kała się do najbardziej bzdurnych
argumentów, ponurych proroctw, cu

dów itp.. W niektórych miejscowo­
ściach wróg kolportował anonimo­
we ulotki i próbował gdzieniegdzie
terroryzować „trójki".

W kampanii podpisowej ujawniła
się dywersyjna, wroga działalność

sekty tzw. badaczy pisma świętego,
czyli „Świadków Jehowy1, którzy mi­
mo że stanowią znikomą garstkę,
aktywnie szerzyli we wszystkich
województwach swą propagandę
przeciwko akcji podpisowej.

Jednolita postawa narodu polskie
go rozbiła wszelkie próby wrogiej
działalności akcji podpisowej. Osiem
naście milionów Polaków i Polek
własnym podpisem poparło żądanie
bezwarunkowego zakazu broni ato­
mowej.

Przeciw temu żądaniu stanęła
garstka wyrzutków narodu polskie­
go, Liczba wypadków odmowy pod­
pisu na terenie całego kraju wynosi
193.901.

Kto są ci ludzie, którzy przeciw­
stawili się woli i interesom narodu 1
Są to nieliczne jednostki, działające
na rozkaz podziemia i agentów im­
perializmu, garstka wyzyskiwaczy i

spekulantów', biskupi katoliccy i
czciciele Jehowy. Stanęli oni poza
obrębem narodu, który chce pokoju.
Czynem tym nie uzyskali niczego
prócz powszechnej pogardy, pozo­
stając całkowicie odosobnionymi w

opinii publicznej.
Ą/T ÓWCA wskazuje następnie, że

A’-* rezultaty kampanii podpisowej
w' Polsce oznaczają wielkie zwycię­
stwo naszego narodu. Obecnie po-
wstaje pytanie: co mamy czynić da
lej ? Na pytanie to odpowiadamy:
walczymy dalej!

Potężna sieć Komitetów Obroń­
ców Pokoju będzie utrzymana i ubo-

jowiona. Będzie to stały iństrumeńt
dalszego uaktywnienia politycznego

wszystkich warstw narodu. Również

„trójki" pozostaną nadal aktywne,
w utrzymywaniu bezpośredniego
kontaktu z milionami polskich obroń
ców pokoju. .Wielosettysięczne rze­
sze aktywistów, zmobilizowanych w

akcji podpisowej, staną się stałą i
trwałą, potężną armią przodowni-
ków walki o pokój, o wzmożenie
wkładu Polski w światowy front po
koju.

Ocena rezultatów kampanii pod
pisowej przeniesiona będzie do
świadomości każdego obywatela,
który zapozna się też z dalszymi
zadaniami walki o pokój. Przygo­
towania do światowego Kongresu
Obrońców Pokoju powiążą z ideą
tego Kongresu najszersze masy
narodu polskiego. Kongres zapo­
wiedziany na październik br. bę­
dzie Wielkim wydarzeniem o mię­
dzynarodowym znaczeniu. Doko­
na on bilansu walki światowego
frontu pokoju i nakreśli dalsze
perspektywy rozwoju ruchu po­
koju.
1 września br., w rocznicę napaś

ci faszystowskich Niemiec na Polskę
odbędzie się ogólnonarodowy Pol­
ski Kongres Pokoju. W akcji przy­
gotowawczej do tego Kongreśu we­
zmą udział dziesiątki tysięcy Komi­
tetów Obrońców Pokoju i wszystkie
masowe organizacje. Zaktywizuje­
my w' tej kampanii nowe zastępy
bojowników pokoju — ludzi wszyst­
kich warstw’.
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zakończył uroczyste zebranie

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

(Dokończenie ze str. 1)
W ŚWIATOWYM FRONCIE POKOJU POLSKA JEST JEDNYM

Z WAŻNYCH I SILNYCH BASTIONÓW.
ODBUDOWUJEMY I BUDUJEMY NASZ KRAJ W OPARCIU O

GŁĘBOKĄ PRZYJAŹŃ I SOJUSZ Z OBROŃCĄ POKOJU, POSTĘ­
PU I SUWERENNOŚCI NARODÓW, ZWIĄZKIEM RADZIECKIM
NA CZELE KTÓREGO STOI WIELKI WÓDZ POKOJU JÓZEF
STALIN. NA ZACHODNIEJ NASZEJ GRANICY POKOJU — ODRZE
I NYSIE — MAMY NIEMIECKĄ REPUBLIKĘ DEMOKRATYCZ.
NĄ. NA POŁUDNIU — BRATNIĄ REPUBLIKĘ CZECHOSŁOWAC­
KĄ. NIGDY JESZCZE NARÓD POLSKI NIE MIAŁ TAKICH WA­
RUNKÓW BUDOWANIA SIŁY I SZCZĘŚCIA SWEJ OJCZYZNY.

Od nas samych zależy przyszłość kraju, od nas zależy, jaki
wkład wniesie nasz naród w walkę miliarda ludzi o pokoi świata.

POLSKI RUCH POKOJU PRZYSTĘPUJE DO NOWEJ BITWY: DO
WYBORÓW DO OGÓLNONARODOWEGO KONGRESU POKOJU,
KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ DNIA 1 WRZEŚNIA 1950 R. W ROCZNICĘ
NAPAŚCI FASZYSTOWSKIEJ NAPOLSKĘ. Kampania wyborcza do

Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju powinna jeszcze bardziej pod­
nieść świadomość naszego społeczeństwa i sparaliżować wszelkie

machinacje siewców zamętu. .

Kongres ten będzie mobilizacją
polskich obrońców pokoju, przed
wielką manifestacją siły i świado­
mości ruchu pokoju na jesiennym
Kongresie Światowym, który zbie-
rże się na wezwanie Światowego
Komitetu Obrońców Pokoju.

Kampania wyborcza musi znów
rozszerzyć, uczynić bardziej jesz­
cze bojowy, lepiej zorganizowany
— polski ruch pokoju. Skupić do­
koła Komitetów Obrońców Pokoju,
nowe dziesiątki tysięcy aktywi­
stów i bojowników.

Kampania wyborcza musi stać
się manifestacją, solidarności i jed­
ności polskich obrońców pokoju z

międzynarodowym obozem, z po­
tężnym ruchem pokoju na całym
świecie.

Ogólnonarodowy Kongres Poko­
ju dnia 1 września będzie nową
bitwą wygraną w imię pokoju.

Niech żyje pokój! . . . . .

Obrońcy pokoju na świecie zwy­
ciężą!’

Niech żyje i potężnieje, niech

zwycięża polski, ogólnonarodowy
Front Walki o Pokój!

(Dokończenie ze strony 1-szej)

Japoński gauleiter Mac Arthur

wydał polecenie zakazu działał
ności politycznej członkom KC
Japońskiej Parti Komunistycz

. nej. Zapowiedziane są kroki

zmierzające do delegalizacji
Partii. Naród japoński liczny­
mi strajkami zaprotestował
przeciwko tym iście hitlerow­
skim posunięciom okupanta a-

merykańskiego.

Cenne olejki
eteryczne
wyrabiać będą

olejkarnie
terenowe

Krakowska ekspozytura Centra­
li Zielarskiej uruchomi w woj.
krakowskim i rzeszowskim rucho­
me olejkarnie tzw. olejkarnie te­
renowe. Ponadto w woj. krakow­
skim zostaną uruchomione dwie

olejkarnie nieprzenośne, które bę­
dą wyrabiać w sezonie zielarskim

olejki z krajowych ziół leczni­
czych.

Jak się dowiadujemy, już w

najbliższych dniach otrzyma Cen­
trala Zielarska pierwszy transport
6 — 8 olejkami terenowych. Zo­
staną one zainstalowane w powia­
tach: miechowskim, tarnowskim,
bocheńskim, krakowskim i kroś­
nieńskim.

W okolicach tych istnieją już
duże plantacje ziół leczniczych, z

których na miejscu będą wyrabia-l
ne cenne olejki eteryczne, (bc) [

NA salę obrad przybywa delega­
cja księży, którzy zebrali się

w Oświęcimiu w 10-tą rocznicę
pierwszego transportu księży do te

go obozu. W imieniu delegacji
przemawia ks. Antoni Lemparty,
prezes „Caritas":

„Przybyliśmy tutaj, aby wyrazić
solidarność z tymi wszystkimi, któ.
rzy walczą o pokój", — oświadcza
ks. Lemparty.

My nie solidaryzujemy się z ty
mi, którzy nie podpisali Apelu Po
koju, my się od nich odżegnujemy!

Jako kapłani katoliccy’ chcemy
prowadzić ludzi do Boga, ale zara­
zem i droga jest dla nas miłość
Ojczyzny i praca dla jej odbudo­
wy i przeprowadzenia celów Rzą­
du Ludowego".

Na trybunę wchodzi, ks. Zale­
ski, który w imieniu delegacji, li­
czącej 33-ch księży, całkowicie po­
piera wystąpienie przedmówcy.

Wiceprzewodniczący Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju — Ta
deusz Ćwik, odczytuje deklarację,
uchwaloną przez 470 księży, zgro­
madzonych w Oświęcimiu.
7. KOLEI zabierają głos delega-

ci — przedstawiciele różnych
warstw społecznych.
PRZODOWNICA pracy z fabry­

ki „Ursus" — CZUBA podkre­
śla, że w dalszym ciągu wraz z

masami pracującymi Polski odda

wszystkie siły dla spotęgowania
swego wkładu w dzieło pokoju
światowego i budowy socjalizmu w

Polsce.
Chłop STANISŁAW MAZUR z

wielką radością stwierdza, że nie­
omal wszyscy chłopi z jego gminy
podpisali Apel Pokoju. Jednak zna

leźli się tacy; którzy Apelu nie pod
pisali. „Znaleźli się oni wrśól bo­
gaczy wiejskich, spekulantów i

różnych nierobów".
Wśród okrzyków: „Niech żyje

mistrz sceny polskiej -- Solski" —

zabiera głos znakomity artysta.
Zwracając się do młodzieży, LUD

. WIK SOLSKI apeluje, aby kulty­
wowała miłość Ojczyzny. Gdy mło­
dzież wraz z całym ludem polskim
walczyć będzie o pokój, to pokój
wywalczymy.

Matka 8 dzieci
SZYMAŃSKA mówi:

Zwracam się do was

kich, siostry i bracia,
ojcowie, wychowujmy naszą mło
dzież tak, aby umiała obronić

pokój.
W imieniu pracowników Nauki

Polskiej przemawia dr . KOZŁOW­
SKI, który podkreślił, że codzienną
prac* badawczą i wysiłkiem w

dziele odbudowy kraju naukowcy
polscy przyczyniają się walnie do
utrwalenia pokoju.

Znany literat Borowski zapew­
nia zebranych, iż młode pokolenie
pisarzy polskich ściśle związane z

ludem pracującym, z jego życiem
i pracą, tworzy sztukę, służącą
pokojowi i socjalizmowi.

W imieniu świeckich katolików
przemawiał publicysta ŁUBIEŃ­
SKI.

Przedstawiciel młodzieży zrze­
szonej w ZMP— ŻAK .zapewnił

zgromadzenie, że młodzież polska
wraz z całą postępową młodzieżą
świata, z leninowsko-stalinowskim
Komsomołem na czele, kroczyć bę­
dzie w pierwszych szeregach bo­
jowników o pokój.

Głos zabiera wiceprzewodniczący
Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju — TADEUSZ ĆWIK, który
odczytuje projekt uchwały, przyję­
ty przez zebranych burzliwymi o-

klaskami. W dalszym ciągu na sa

li padają okrzyki na cześć przy­
wódców obozu pokoju, ktpre zosta-

ją podchwycone przez wszystkich
zgromadzonych.

Tekst uchwały podajemy osobno.
Wśród długotrwałych owacji ze­

brani wyrażają sw'ą wdzięczność i

przyjaźń dla narodów Związku Ra

dzieckiego, i Jego Wodza, w jedno
myślnie uchwalonym liście 'do Ge­
neralissimusa Józefa ’■Stalina
(tekst listu podajemy osobno). 0-

wacyjne oklaski i okrzyki towarzy
sżą uchwaleniu tekstu listu do Pre

zydenta RP Bolesława Bieruta,
(tekst podajemy osobno).

Uczestnicy uroczystego zebrania

uchwalają jednomyślnie wys anie
listu do Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju.
(Tekst podajemy osobno).

Długo rozlegają się okrzyki na

cześć światowego obozu pokoju i

postępu, przechodząc następnie w

potężny śpiew „Międzynarodówki".

Lisi
f

do Światowego Komitetu

Obrońców

(Dokończenie ze str. 1)
UCHWALONO również wysłać

list do Światowego Komitetu
Obrońców Pokoju w Paryżu. Oto
fragmenty tego listu:

W toku akcji zbierania podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim
zacieśniły się mocno węzły so­
lidarności, łączące naród polski
z całym światowym ruchem O-
brońców Pokoju. Naród polski
czuje bezpośredni i żywy zwią­
zek ze wszystkimi narodami, wal
czącymi przeciwko podeżgaczom
wojennym o pokój na całym świe
cie. Dołoży on wszystkich sił, by
pomóc bohaterskim Obrońcom
Pokoju w tych krajach, których
rządy wbrew woli swych ludów
i w przeciwieństwie do rządów
Związku Radzieckiego, Polski i
innych krajów demokracji ludo
wej zdradziły sprawę pokoju i
służą zbrodniczym celom podże­
gaczy wojennych.

• FKsoólDraęa z hitlerowskim okuoantem
0 Krwawa działalność dywersyjna

Członkowie bandy NSZ
przed Sądem Wojskotuym id Warszairie
pRZED Rejonowym Sądem Woj I demokratycznych, podżegał innych
* skowym w Warszawie stanie w członków bandy do zabójstw, oraz

MARIA

wszyst-
matki i

dniu 19 bm. siedmiu członków’ ban­
dy tzw. „Narodowych Sił Zbroj­
nych1, której członkowie w czasie

okupacji współpracowali z gestapo,
a po wyzwoleniu w latach 1944-48
brali udział w’ kilkudziesięciu napa
dach rabunkowych i sabotażowych
na terenie woj. warszawskiego.

NSZ-óWscy bandyci podczas oku­
pacji współdziałali czynnie z tajną
niemiecką policją polityczną, wrska

zując jej miejsca pobytu walczących
z najeźdźcą członków PPR i AL, a

także żołnierzy z radzieckich forma­
cji desantowych.

Po wyzwoleniu, krwawa działal­
ność bandy polegała przede wszyst
kim na bestialskim mordowaniu
funkcjonariuszy MO i ORMO oraz

działaczy demokratycznych. Ofiarą
ich napadów’ rabunkowych padało
mienie państwowe, spółdzielcze i pry
watne.

Jako jeden z głównych oskarżo­
nych, stanie przed Sądem 40-letni
kleryk, student teologii Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, Stefan Majew­
ski, który w NSZ byl szefem infor­
macji oraz propagandy II grupy o-

peracyjnej przy 23 okręgu. Uczest­
niczy: on, w mordowaniu działaczy

brał udział w napadach rabunko­
wych na osoby prywatne.

Sądzony będzie również Komen­
dant II grupy operacyjnej 23 okrę­
gu NSZ, księgowy Stefan Bronarski,
na którym ciąży też zarzut zbiera-
rania wiadomości stanowiących ta­
jemnicę państwową.

Oskarżony rolnik Jan Przybyłow-
ski był notowany jako konfident w

gestapo w Płocku pod numerem

7925. Na skutek jego donosów,
Niemcy zamordowali dwóch żołnie­
rzy desantu radzieckiego, a dwóch
innych i trzech członków AL — ra­
nili.

Student Jan Nowak uczestniczył
w zabójstwie trzech członków AL

podczas okupacji, informacje zaś o

miejscu pobytu działaczy demokra­
tycznych i żołnierzy z radzieckich
oddziałów desantowych przekazywał
do gestapo w Płocku.

Następny oskarżony — Wiktor
Stryjewski, był komendantem grup
bojowych NSZ na terenie północ­
nych powiatów województwa war­
szawskiego. Zamordował on kilku­
dziesięciu działaczy demokratycz­
nych oraz członków MO i ORMO.

Notatnik

sprawozdawcy
»Echa«
z plenarnego
posiedzenia
Polskiego
Komitetu
Obrońców

Pokoju
FIEST godz. 16.30 . W rozjarza-

nej światłami sali Rady Pań­
stwa nie ma ani jednego wolnego
krzesła. Odbywa się uroczyste ze­
branie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

Z mównicy padają meldunki z

przebiegu akcji zbierania podpisów,
składane Komitetowi przez sztafety
poszczególnych województw.

Sala raz po raz wybucha entuzja
stycznymi oklaskami. Zrywają się
raz po raz spontaniczną owacje na

cześć Związku Radzieckiego, chorą­
żego światowego ruchu obrońców
pokoju Józefa Stalina, i prezydenta
Bolesława Bieruta.

Słowa Stalin!, Bierut!, Pokój —

skandowane są ustawicznie.
BOJOWNICŻKA O POKÓJ
W ZAKONNYM HABICIE.

XATŚRÓD uczestników zebrania
W znajduje się zakonnica ze

zgromadzenia ss. Boromeuszek, sio
stra Olga.

Brała ona czynny udział w pra­
cach Gminnego Komitetu Obrońców

Pokoju w Wiśnicach, potu. Gliwice
na Śląsku. Wraz z dwoma zetem-

powcami obeszła 56 zagród we

wsiach Gajowice i Wiśnice, zbiera­
jąc podpisy, pod Apelem Sztokholm
skim.

— W każdym domu — opowiada
— witano nas radośnie. Szliśmy
przecież z dobrą sprawą, która dro
ga jest sercu każdego człowieka,
sprawą pokoju.
WKŁAD JERZEGO PAWLAKA

W DZIEŁO POKOJU.

JERZY PAWLAK, rolnik z Pań

stwoiuego Ośrodka Hodowli
Morwy i Jedwabników w Milanów­
ku ma już 65 lat. Mimo podeszłego
wieku od Jf lat przewodniczy Gmin*

nej Radzie Narodowej,. a niezależ­
nie od tego pracuje aktywnieyj ró­
żnych organizacjach społecznych.

Jerzy Pawlak jest racjonalizato­
rem pracy. Wprowadził wiele wła-
snych ulepszeń oddających duże u-

sługi gospodarce rolnej.
Od pierwszej chwili powstania

Gminnego Komitetu Obrońców Po­
koju brał czynny udział w jego
działalności. Będąc członkiem jed­
nej z „trójek" osobiście zebrał 864
podpisy pod Apelem Sztokholm­
skim.

— Ci, których nie zastałem w do
mu, przychodzili do mnie .zęsto a

odległych okolic, tak że ani jedne­
go nazwiska miesżkanców gminy
nie zabrakło pod Apelem Sztokholm
skim.

WITAMY
WIKTORA MARKIEWKĘ.

HOLU Rady Państwa spoty
W kamy starego znajomego,

przodującego górnika Polski, Wik­
tora Markiewkę. Przyjechał on na

posiedzenie jako delegat wojewódz­
kiego Komitetu Obrońców Pokoju,
w Katowicach. Wiktor Markiewka
przybył wprost z Długopola • Zdro

ju, gdzie przebywa obecnie uraz »

całą rodziną na wczasach.
— Na wieść o sesji warszawskiej

nie mogłem usiedzieć na miejscu.
Chciałem osobiście wziąć udział w

obradach Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju.

Na zakończenie Wiktor Markiew
ka prosi, abyśmy za pośrednictwem
„Expressu“ przesłali jego gorące

podziękowanie dla. młodzieży, zasy­
pującej go po prostu listami z po­
zdrowieniami i życzeniami dalszej
owocnej pracy. (Ju'



Alarm! Pogotowie ratunkowe rusza w góry

Czarne krzyże i czerwone punkty
Str. 4 ECHO KRAKOWSKIE

Tatr
\K7 OKRESIE ostatnich tygod-

* v ni w Tatrach pod Zakopa­
nem zdarzyły się aż trzy śmiertel­
ne wypadki, których ofiarami pa-
dli młodzi, niedoświadcżeni turyś­
ci,wwiekuodlat17do20.

Oto pokrótce przebieg każdej z

tych tragedii:
i Pracowniczka Państwowego In-
* stytutu Higieny, Stefania Oku-
szko z Warszawy, w końcu maja
wyszła samotnie ze schroniska na

na polskich
wsiach

Prezydium Rady Ministrów uch
waliło projekt ustawy o powszech
nej elektryfikacji wsi i osiedli.

Projekt ten ustala, że Powiatowe

Rady Narodowe zarządzą pow­
szechną elektryfikację tam, gdzie
dochodzą lub dokąd -zostaną prze
prowadzone linie elektryczne, a to

przez doprowadzenie przewodów i
założenie wewnętrznego urządze­
nia w budynkach mieszkalnych 1

gospodarczych.
Niżej reprodukujemy zdjęcia z

rozpoczęcia prac elektryfikacyj­
nych we wsiach: Grębków i Trze-
bucza.

□ Janusz Salwin, brygadzista
spółdzielni „Praca Elektryków",
przygotowuje sprzęt do zakładania
linii.

□ Młodzi zetempowcy: Kołtuniak
i Rachwał zakładają instalację
elektryczną w jednej z zagród
wiejskich. (Fot. WAF)

Grupa robotników przy ustawianiu słupa linii wysokiego napięcia.

mnożą się na mapie
Tragiczny rekord Giewontu

Plaga »wysokogórskich
śmieciarzy* i niszczycieli
przyrody tatrzańskiej

j
n

Napisał Janusz Meissner

Ornaku (w Dolinie Kościeliskiej).
Ponieważ nie wracała przez parę
dni, zawiadomiono Pogotowie Ta­
trzańskie o jej zaginięciu. Wyprawa
ratownicza odnalazła jej zwłoki w

pierwszych dniach czerwca u stóp
stromej skały nad doliną Chocho­
łowską od strony zachodniej.

2 Przygodne towarzystwo z dwu
sąsiadujących ze sobą domów

wczasowych wybrało się 1 czerwca

na wycieczkę w góry. Byli na Ka­
sprowym, poczem rozeszli się róż­
nymi drogami w dół, o ile można

się zorientować z ich zeznań —

przez Goryczkową. Nikt nie znał

drogi, i to tak dalece, że nie moż­
na było stwierdzić, którędy troje
uczestników wycieczki dostało się
następnie na Giewont. Byli to dwaj
młodzi studenci z Łodzi i dziewczy­
na — Barbara Kroczek (z Oświę­
cimia). Jeden ze. studentów, Stani­
sław Tryburski poszedł przodem;
udało mu się zejść w dolinę. Ale

po pewnym czasie dogonił go dru­
gi, bardzo podniecony i zaniepoko­
jony: szedł po pogotowie, ponieważ
jego towarzyszka, trafiwszy na o-

śnieżony żleb Kirkora, nie miała już
ani sił, ani odwagi, aby bądź cofnąć
się, bądź też pójść dalej.

Tyburski postanowił sam pospie­
szyć jej z pomocą, podczas gdy je­
go kolega poszedł telefonować po
pogotowie. Skończyło się tragicz­
nie: młodzieniec odnalazł wprawdzie
nieostrożną turystkę, ale nie umiał

wyprowadzić jej z niebezpiecznego
miejsca. Szukając drogi, wśród nie­
znanych półek i żlebów, dotarł z nią
wyżej jeszcze, niemal na 2/3 wyso­
kości ściany skalnej. Tam «— idąc
przodem — znikł jej z oczu.

Pogotowie miało trudne zadanie:

zapadał zmrok gdy rozpoczęto po­
szukiwania. Głos wołającej o pomoc
dochodził wprawdzie do szukających
jej przewodników, ale głos w gó­
rach, w ciemności jest zwodniczy:
echo odbija go od skał i zboczy, my
ląc kierunek. Dopiero z rana zna­
leziono wyczerpaną i wystraszoną
dziewczynę. Dopiero po uciążliwej,
niebezpiecznej wspinaczce udało się
ją uratować.

Natomiast Stanisława Tyburskie-
go już nie uratowano. Zwłoki jego
znaleziono po południu o 300 me­
trów niżej. Zginął na miejscu.

3 8 czerwca rano przyjechała do

Zakopanego wycieczka szkolna
ze Szkoły Górniczej z Mysłowic.
Kilkudziesięciu chłopców 16 — 17 -

letnich z nauczycielem. Zatrzymali
się w jednym z domów turystycz­
nych i nazajutrz mieli pójść w gó­
ry. Ich opiekun zapowiedział aby
nie wypuszczali się nigdzie samo-

pas, ale nie wiele to pomogło: sze­
ściu czy siedmiu zaraz po przyby­
ciu poszło „na własną rękę" zwie­
dzać Tatry. Znów żaden z nich nie
znał gór, dróg, niebezpieczeństw, ja
kie tam grożą. Poszli na Giewont
razem, ale schodzili w rozsypce.

Alfred Stolorz wracał granią Gie
wontu z Wacławem Nowaczykiem.
Nowaczyk opowiadał później, że Sto
lorz spadł, on zaś zszedł za nim,
aby go ratować. Zastał go rannego,
ze złamaną ręką i rozbitą głową.
Nie mógł go sam podźwignąć, więc
pobiegł po pomoc do wychowawcy.
Ale gdy wezwano pogotowie, okaza­
ło się, że Nowaczyka nie ma: poje­
chał z kolei na Gubałówkę, uwa­
żając, że już swoje załatwił!

Nikt nie umiał wskazać kierow­
nikowi wyprawy ratowniczej, gdzie

L
r

zdarzył się wypadek, więc zaczęto
szukać Nowaczyka. Wrócił z Guba­
łówki o g. 18.00 i wreszcie zapro­
wadził członków Pogotowia na miej
sce. Zastano tam już tylko trupa...

OFIARY GIEWONTU

OGLĄDAŁEM dziś mapę Tatr,
sporządzoną specjalnie dla sta­

tystyki wypadków. Dokoła Giewon­
tu i Świnicy czernieją na niej rzędy
krzyżyków, czerwienią się dziesiąt­
ki punktów. Każdy z tych krzyżów
oznacza wypadek śmierci. Każdy
krwawy punkt — rany, kalectwo,
nierzadko również śmierć w szpita­
lu...

Są takie krzyże i takie czerwone

punkty również w innych miej­
scach: nad Kościeliską, nad Mor­
skim Okiem, na Rysach. Ale nie
można porównać ich zagęszczenia
ze Świnicą, a przede wszystkim —

z Giewontem.
— Dlaczego?
— Oto dlatego, że wycieczka na

Giewont uchodzi za łatwą; że Gie­
wont widoczny jest z każdego miej
sca w Zakopanem; że jest blisko;
że każdy przyjezdny, każdy kto po
raz pierwszy nawet znalazł się tu­
taj — zna Giewont z nazwy. Nie

pyta, czy tam trudno wejść: „Jak
będzie trudno —- zawrócimy". —

„Jak wejdziemy, to i zejść nie sztu-

w którym uczy

Meldunki
Korespondentów
„Echa"

OPIEKA NAD SZKOŁAMI

PRZY PUBLICZNEJ Średniej
Szkole Zawodowej w Chorzowie

znajduje się warsztat krawiecki,
'

s przyszłego za­
wodu około 100
uczennic. War­
sztat ten wyko­
nuje zamówie­
nia dla Cho­
rzowskiej Spół­
dzielni Spożyw­
ców. Ostatnio

Zarząd Spół­
dzielni ułatwił
szkolnemu war­
sztatowi skup

materiału potrzebnego do nauki
wartości 1.071.000 zł.

(Koresp. Z. Świerszez)

KĄPIELISKO LEŚNE

MIEJSKA Rada Narodowa w

Gliwicach oddała do użytku
mieszkańców kąpielisko leśne. Jest
to jedyny tego rodzaju ośrodek wy

poczynkowy na SIą
sku. Kąpielisko ay
sponuje dwoma ba
senami. Doskonale

połączenie autobu-
busami PKS, urzą
dzenia sportowe,
oraz bufet prowa­
dzony przez spół­
dzielnię spożywców
stwarza idealne w-a

runki całodzienne­
go wypoczynku w

niedziele i święta.
Do kąpieliska przyjeżdżają miesz­
kańcy Gliwic, Bytomia i Zabrza.

Koresp. H. D.

ROZBUDOWA LICEUM

PAŃSTWOWE Liceum Mecha­
niczne w Grudziądzu otrzyma

w bież, roku nowe budynki, w któ

rych mieścić
uę będą hala
sportowa, pły­
walnia oraz

baseny wioślar
skie. W ra­
mach tegorocz
nych inwesty­
cji oddano już
do użytku no­
wą salę warsz

tatową. Dzięki rozbudowie siedziby
liceum, ilość uczniów można będzie
w przyszłym roku szkolnym zwięk­
szyć dwukrotnie. Obecnie do szko­
ły tej uczęszcza 600 chłopców,
kształących się na przyszłych me­
chaników. Koresp. J. Klinger.

ka“. Tymczasem wcale tak nie jest:
wejście niejednokrotnie jest łatwiej
sze niż zejście; pozornie łatwy do­
stęp często grozi pułapką; niezna­
jomość dróg prowadzi na manow­
ce...

Polskie Towarzystwo Tatrzań­
skie robi w sprawie bezpieczeń­
stwa turystów bardzo wiele. Osta
tnio na Giewoncie zaprowadzono
jednostronny ruch po wytyczo­
nych i wyznakowanych ścieżkach,
ale... uczestnicy wczasów i przy­
godni, niedoświadcżeni turyści
rzadko się do tego stosują. Ra­
dzi by „wyprostować" krętą dro­
gę; uważają, że „swoboda" w wy­
borze kierunku jest ich prawem
w górach; że przecież potrafią wy
minąć idących z przeciwnej stro­
ny, nawet na stromej przełęczy...

UKRÓCIĆ DZIKĄ TURYSTYKĘ

■\X7 LOKALU PTT na Krupówkach,
»’ w samym środku Zakopanego,

stale dyżuruje co najmniej trzech

przewodników. Ci trzej są do dys­
pozycji wycieczek prawie darmo, bo
turyści płacą od osoby po 10 zło­
tych (dziesięć!) dziennie, resztę zaś

dopłaca za nich PTT. Jeśli trzeba —

w każdej chwili można wezwać wię­
kszą ilość przewodników na tych
samych warunkach. Ale — zgło­
szenia o ich pomoc są bardzo nie­
liczne. Jakże często nauczyciel, czy
wychowawca, który raz w życiu był
na Babiej Górze, uważa się za wy­
trawnego taternika! Jakże często
sam prowadzi wycieczkę, gubi
swych niekarnych wychowanków,
nie umie sobie poradzić, błądzi i po
niewczasie dopiero wzywa pomocy!

Nie skutkują plakaty, ostrzeże­
nia, wskazówki, zarządzenia władz...
Krew i śmierć znaczą skały Gie­
wontu, Świnicy, Rysów, Morskiego
Oka...

Trzeba raz wreszcie z tym skoń­
czyć. Trzeba przede wszystkim
wszcząć masową akcję uświadomie­
nia — równie masową, jak wczasy
i jak turystyka pracownicza. Trze­
ba, aby każdą wycieczkę szkolną,
czy robotniczą już na dworcu kole­
jowym i na szosie wjazdowej do
Zakopanego spotykał dyżurny dele­
gat PTT, zaopatrzony w odpowied­
nią ulotkę lub nawet małą broszur­
kę informacyjno-propagandową, za­
wierającą odpowiednie przepisy o

zachowaniu się w górach, o koniecz
ności chodzenia z przewodnikiem, o

sankcjach karnych grożą­
cych kierownikom wycieczek, jeśli
nie zastosoują się do obowiązu­
jących przepisów w tym wzglę­
dzie, które powinny powstać na

szczeblu ministerialnym.
W każdym domu wczasowym, w

każdym hotelu turystycznym Orbi­
su powinna istnieć specjalna księga,
w której każdy przybywający siu­
siałby przy zameldowaniu się stwier
dzić podpisem, że znane mu są owe

przepisy turystyczne.

Przepisy te oprócz bezpieczeń­
stwa turystów powinny także ująć
wreszcie ich odpowiedzialność za

kulturalne zachowanie się w gó­
rach.

WCZORAJ byłem w dolinie Strą
żyskiej z pewnym miejscowym

lekarzem i' z członkiem zarządu To­
warzystwa Ochrony Przyrody. Za­
staliśmy tam dwie wycieczki,_ po
kilkanaście osób każda, biwakujące
na hali. Prawie wszyscy uczestnicy
tych wycieczek mieli przytroczone
do plecaków lub trzymali w rękach
pęki kwiatów i ziół górskich podle­
gających ochronie. Stosy papierów,
gazet, resztek jedzenia, całe i po­
tłuczone butelki, więdnące, wyrzu­
cone już bukiety otaczały biwaki na

kształt podmiejskich śmietnisk...
Trzeba by — bez żadnej przesady
— ciężarowego samochodu na wy­
wiezienie tych odpadków.

Próbowaliśmy wytłumaczyć tym
ludziom — dorosłym i młodzieży —

jak niespołecznie postępują, nisz­
cząc piękno gór. Spotkały nas obel­
gi, drwiny, w najlepszym razie —

wzruszenie ramion...

Przeciw takim wandalom po­
trzebne są sankcje karne. Wszyst
kim innym potrzebne jest uświa­
domienie masowe. Muszą się
tym zająć ZMP, Związki Zawodo­
we, Fundusz Wczasów. Członko­
wie PTT i Ligi Ochrony Przyrody
powinni otrzymać bloczki z kwi­
tami na mandaty karne przeciw
uporczywym śmieciarzom. Powin­
ni otrzymać prawo legitymowania
niesfornych turystów i pobiera­
nia od nich doraźnych kar, nieza­
leżnie od dalszej akcji sądowej
czy administracyjnej.

Może wtedy więcej będzie szaro­
tek i krokusów na halach, niż potłu­
czonego szkła i śmieci. Może prze­
stanie przybywać krzyżów i czer­
wonych punktów pod Giewontem.

„Pod wesołym mikroskopem"

Tadeusz Unkiewicz

KOLUMB, KOBIETA i STŚM

czyli kariera peu>nego ziela
GDY trzy statki Kolumba (Maria, Nina i Pinta) przybiły

w roku 1492, po historycznej i pełnej trwóg podróży do

brzegów Ameryki, zdumionym oczom żeglarzy ukazał się wstrząsa­
jący obraz tubylców biegających w podnieceniu i ziejących kłębami
ognia piekielnego. Nic dziwnego, byli to przecież poganie, więc już
za życia, mając niecne stosunki z diabłem i piekłem, parskali dy­
mami i ogniem. Ta nieczysta sprawka przeraziła na razie majtków
Kolumba. Istotnie: widok istot ludzkich, z których ust i nosów biły
dziwne dymy, mógł osłabić i najmężniejsze serce. Na szczęście, nie

po to się narażali i przepłynęli — po raz pierwszy w dziejach —

ocean, o którym sądzono, iż nie ma granic, by uciec na widok

choćby samego diabła.
W ten sposób zetknęła się Europa z... tytoniem, bo to on właśnie

był powodem owego przestrachu. Tubylcy po prostu palili coś, co

byśmy dziś nazwali cygarami, lecz to „coś" wydawało o wiele wię­
cej ognia i dymu niż nasze dzisiejsze papierosy, fajki i cygara ra­
zem wzięte.

BŁYSKAWICZNA KARIERA LIŚCIA TYTONIOWEGO

17 ARIERA liścia tytoniowego jest istotnie błyskotliwa. Indianie
!*• nie tylko — jak opisywał przejęty uczestnik wyprawy Kolum­
ba — „produkowali dym przy pomocy ziela dzierżonego w zębach",
ale i używali tytoniu, a raczej soku wyciśniętego z liści jako lekar­
stwa przeciw rozlicznym chorobom. Tytoń uważany był zresztą za

roślinę „świętą" i kapłani Majów oraz Azteków palili go obrzędowo
na uroczystościach religijnych o czym świadczą zachowane płasko­
rzeźby.

O dziwo, tytoń robił w Europie karierę szybszą niż ziemniak czy
pomidory (nie mówiąc o słonecznikach), które również dotarły do
nas po odkryciu Nowego świata. Nie myślcie jednak, że tytoń był...
tytoniem. Był najsamprzód cudownym lekarstwem.

Dostał się najpierw — rzecz prosta — do Portugalii i Hiszpanii,
ale właściwe powodzenie zaczęło się we Francji, gdzie sprawę
wzięli w swoje ręce... lekarze, popularyzując z wielkim nakładem

wysiłku (i pewności siebie) to cudowne lekarstwo, nazwane nikoty­
ną (od nazwiska ambasadora Francji w Portugalii Jean Nicota,
który sprowadził tytoń na dwór królewski). Zaczęto leczyć. Wyle­
czono syna Katarzyny Medycejskiej. Przykładano kataplazmy na

zaognienia i rany, kurowano astmę i reumatyzm, usuwano bóle gło­
wy, niszczono „miazmaty i morowe powietrze".

Poczem jednak powolutku zamiast leczyć się, ludziska zaczęli po
prostu palić. Po mn-iej więcej 150 latach Europa zaciągała się błę­
kitnawym dymkiem. I tu — jak zwykle przy nowościach — wybuch­
ła awantura. Czy moralność, religia i obyczaje a także i porządek
społeczny pozwalają na to? Okazało się, że nie. Spadł zatem na pa­
laczy wszelkich ras i narodowości grad zakazów, i klątw. Zakazał
król angielski Jakub I, zakazał i wyklął papież Urban VIII (w roku
1624), zakazał sułtan Murad IV (a także ścinał głowy), podobnie po­
stąpił szach perski i kilka tuzinów europejskich władców... Wszyst­
ko na próżno. Zwyciężyła namiętność palaczy.

PALACZKI STARZEJĄ SIE WCZEŚNIEJ.

D ŁYNĘŁY lata. Ludzie palili a lekarze... zmienili zdanie. Twier-
• dzą — i słusznie — że nikotyna jest podstępna. Nie wywiera
co prawda ujemnych skutków doraźnie, ale powolutku i drogą okręż­
ną.

Oto opinia jednego fizjologa: „Trujące działanie nikotyny na

ustrój ujawnia się dopiero z biegiem lat. Poza układem nerwo­
wym, żołądkiem, wątrobą, wyraźnie zaznacza się toksyczny wpływ
nikotyny na naczynia krwionośne, zwłaszcza na naczynia wieńcowe
serca. Dym tytoniowy powoduje przewlekłe nieżyty dróg oddecho­
wych. Nadużycie tytoniu może nawet wywołać stan charłactwa. Ko­
biety palaczki starzeją się wcześniej".

A więc znalazło się w tym felietonie coś i dla kobiet. Znalazło
się mianowicie memento: kobieto piękna i młoda, jeśli ci uroda
i gibkość ciała są miłe, rzuć papierosy! Hm! Czy tylko to pomoże?
Jeśli sułtan i król Jakub nie pomogli, czy da radę zwykły fizjolog?
Niestety, będą tu sceptykiem i wiem, że nadal — mimo tej groź­
by — wszystkie moje palące znajome pozostaną ofiarami... pana
Krzysztofa Kolumba, który odkrył Amerykę.

Samolot

sanitarny
Aeroklubu

Krakowskiego

przewiózł
noworodka
którego życie
było zagrożone

do kliniki
w Warszawie

CZORAJ o godz. 8 rano w
•* szpitalu Ubezpieczalni Spo­

łecznej w Krakowie — urodziła się
p. Raczyńskiej córeczka, niestety
na skutek przedwczesnego porodu
życie dziecka było w niebezpieczeń­
stwie.

Dziewczynkę uratować można

było jedynie w klinice prof. Mi­
chałowicza w zakładzie dla wcześ

niaków w Warszawie.

O konieczności natychmiasto­
wego przetransportowania nowo­
rodka do Warszawy zawiadomio­
no Aeroklub Krakowski.

W kilkanaście minut późnej ka­
retka Pogotowia odwiozła noworod
ka na lotnisko, skąd niebawem wy­
startował samolot sanitarny, pro­
wadzony przez pilota - instruktora,
Czepirskiego. Samolotem udali się
do Warszawy wraz z dzieckiem —

lekarz i pielęgniarka.
Na pierwszą pacjentkę - pasaże­

ra krakowskiego samolotu sanitar­
nego oczekiwała na warszawskim
lotnisku karetka Aeroklubu War­
szawskiego, która odwiozła dziecko
do zakładu, (bc)

Do Polski tytoń zawędrował
z Turcji. I tu „maczał palce"
ambasador, tym razem nasz

ambasador przy Wysokiej Por

cie, pan Uchański. Było to

dość rychło, bo jeszcze w roku
1590. Gdy zetknął się w Kon

stantynopolu z tą nowością,
wysłał ją czym prędzej do na­
szej poczciwej Brodnicy, gdzie
przebywała siostra Zygmunta
III, kobieta ciekawa świata i

roślin.

Jak z tego widać: nawet o

tytoniu nie można napisać fe­
lietonu by nie natknąć się na

kobiety.
Jeśli zaś tak, to wspomnę

jeszcze o pewnym śmiesznym
szczególe z historii kultury i

tytoniu.
W wieku XVII liście tytonio

we służyły w Wirginii jako
pieniądze. Otóż w roku 1620
cena za przyszłą żonę wynosi­
ła 120 funtów tytoniu. Mało
tam wtedy było kobiet i dużo...

kupieckiego instynktu.

W Olsztyńskiem
wilki

(Od koresp. z Olsztyna)
W lasach, powiatu szczytno (v oj.

olsztyńskie) pojawiły się ostatnio
wilki, które pożarły miejscowym
chłopom 23 owce i jedną krowę-

Zorganizowanie obławy na wilki

napotyka na duże trudności, gdyż
nie można wytropić legowisk dra­
pieżników.

Leśniczemu Zbigniewowi Mizer­
skiemu udało się jednak, podczas
inspekcji nadleśnictwa Nowe Ra-

muki, upolować przypadkowo wil­
czycę wagi 43 kg. (Bc)
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Zwiększenie środków transportu

usunie
w zaopatrzeniu sklepów PSS

j

ZUPA OSZCZĘDNOŚCIOWA. Poszat-
kcwać włoszczyznę, cebulę, usiekać dro­
bno 5 dkg' słoniny i wszystko razem u-

gotować w osolonej wodzie. Oddzielnie
ugotować szklankę białej fasoli! Kiedy
będzie miękka, połączyć ją z wywarem.
Przed podaniem wsypać do zupy trochę
Siekanej pietruszki.

ZRAZY WIEPRZOWE Z PAPRYKĄ.
Kawałek chudej wieprzowiny (od szyn­
ki) pokrajać na cienkie zrazy, lekko
zbić, posolić, otoczyć w mące, obsmażyć
na patelni. Osobno w rondelku zasma-

żyć na biało cebulę pokrajaną w pla­
sterki, na niej położyć zrazy, posypać
papryką, dodać dwie łyżki marmolady
pomidorowej, podlać bulionem z kostki
lub ż ekstraktu bulionowego i udusić
pod pokrywą. Podać do nich włoski ma­
karon,. połamany na krótkie kawałki i
ugotowany w osolonej wodzie. (Gen)

Komitety członkowskie

muszą mieć wgląd i wpływ
na dystrybucją

HANDEL spółdzielczy, rozrastający śię coraz szerzej wymaga
coraz silniejszego powiązania mas członkowskich ze spółdziel­
czością. Zadanie to podjęły Komitety Spółdzielcze.

OSESKI MAJĄ GŁOS

Przy ul. Radziwiłowskiej I. mieś
ci się kuchnia dla niemowląt
TPD... Codziennie od godz. 11 do
12 schodzą się tu mamusie ze swy
mi pociechami. Pociechy czekają
w „pojazdach" na ulicy, a mamu

sie znikają w bramie,
celem odebrania „przy
działu'1.

Byłoby Wszystko w

porządku ,gdyby nie...
zamiatanie ulicy, któ­
re odbywa się właśnie
w rannej porze..

. Wskutek tego dzieci
toną w tumanach kurzu, lecącego
nie tylko spod mioteł, ale również
z pobliskiej góry śmieci, której od
szeregu miesięcy nikt nie wywozi.

ZOM-ie, ZOM-ie, zlituj się nad
oseskami! (H)

DOTYCHCZASOWA działalność
komitetów ograniczała się do

'kontroli sklepów PSS. Kontrole te

ujawniły wadliwy rozdział towa­
rów, a specjalnie pieczywa i mię­
sa, spowodowany brakiem odpo­
wiednich środków transportu.

Dotychczasowy stan taboru —

to 37 samochodów ciężarowych
najstarszych typów, których cią-

głe reperacje wpłynęły na złe za­
opatrywanie sklepów położonych
na peryferiach miasta. .

W tym miesiącu jeszcze posta
nowiono uzupełnić środki tran­
sportu i przez to usunąć wyni­
kłe stąd niedociągnięcia.

Osiągnięcieiń pozytywnym —

jak wykazało zebranie komite­
tów — było wysunięcie na wie­
le kierowniczych stanowisk ko­
biet, jak również wykor ,nie
261’/o planu, dotyczącego roz-

przedaży warzyw i owoców.
D RZEKROCZONO również plan,
8 jeżeli chodzi o nowootwarte,
placówki sprzedaży detalicznej.

Akcja masowego werbunku, któ
ra obejmie czas od 15 września do
15 października, v, dynie zapew­
ne na dalsze zwiększenie liczby
członków, (ij)

Teatr im. Słowackiego: godz. 19
Występ Opery śląskiej: ,,Don Pasąual”.

Teatr Stary nieczynny.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):

g. 12 i 16 ..Książę i żebrak” (przedsta­
wienie zamknięte).

Rapsodyczny (Warszawska 5): g. 19
„Pan Tadeusz”.

Teatr Groteska: godz. 17 1 19 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dla dzieci i star­
szych) ■

Dom* Kultury (Rynek Gł. 27, I p.):
Wieczór muzyki słoiwańskiej.

Cel został osiągnięty

CZYM WIĄZAĆ OBUWIE?..
Niedawno pisaliśmy ze zdziwie­

niem o niezrozumiałym braku pa­
sty do obuwia.

Dziś,, niemniej zdziwieni, notu­
jemy brak... sznurowadeł do obu­

Z czyjej winy
opóźniono

budowę
szkoły
uj Szarowie

W ub. roku mieszkańcy wsi Sza-
rów (pow. bocheński) wystąpili z

projektem budowy szkoły podstawo
wej. Utworzył się komitet, znala­

zły się środki, ma.

teriały budowlane,
ludność gotowa
jest do pracy, tyl­
ko... —- ugrzęzły
gdzieś plany.

Okazuje się, że

plan budowy szko

ły, złożony w grudniu ub. roku wy
działowi budownictwa przy Urzę­
dzie Wojewódzkim w Krakowie
nie został przyjęty. Ale Komitet

Budowy powiadomiono o tym do­
piero w maju br.

W ten sposób budowa szkoły od

wlekła się jeszcze o rok. A prze­
cież młodzież powinna się uczyć w

nowych, jasnych salach. Spodzie­
wamy się,, że odpowiednie czynni
ki zainteresują się tą sprawą i u-

możliwią mieszkańcom Szarowa bu

dowę szkoły jeszcze w tym. roku,
'

-. (Br.D.)

Otrzymać mo­
żna jedynie (nie
wszędzie zresztą)
sznurowadła bia
łe, długie, do o-

buwia... narciar-
ciarskiego.

Niestety, mi-
• rao „nąilep-

i szych" chęci nikt
nie będzie’nosił długich, białych
sznurowadeł narciarskich, do obu­
wia letniego, ani tym bardziej... .

obuwia narciarskiego, w lecie.
Toteż prosimy o normalne sznu­

rowadła i te żółte i te czarne i
1 krótkie 1 długie... »(rz)

KIOSK NA CZASIE
PP „Polskie Uzdrowiska" Od­

dział w Krakowie, ustawiły w Ryn
ku Gł. estetycz­
ny kiosk z pijał-,
nią wód mine­
ralnych.

Ekipy PCK
niosą pomoc

ludności

. Kiosk ten nie
szpeci naszego
Rynku, a licz­
nym spragnio­

nym przecrKKiłitiom dostarcza orze­
źwiających napoi.

Innowacja bardzo na czasie, (zk)

Stary Kraków

Wystawa fotografiki
obrazuje piękno Ziemi Krakowskiej

IĄ7 MUZEUM Przemysłu Artystycznego przy ul. Smoleńsk znalazła
*• ostatnio pomieszczenie jeszcze jedna wystawa, zorganizowana w

związku z- „Dniami Krakowa".
Mianowicie Pólśkie.towarzystwo Fotograficzne dało przegląd cieka­

wych osiągnięć naszej fotografiki w okresie powojennym.

Apollo: „Kłopoty referenta Trzisżkl”,.
nadpr. „My niżej pbdpisani”, godz. 16,

'

18, 20.
Gdańsk „Gurami-szwili’1; nadpr. • -„Ro­

śliny owadożerne”, godz. 16, 18, 20,
Sztuka: „Zwycięski powrót”;- nadpr.

,;Szczupak”; godz. 15,45, 18, 20,15. ',
świt: „Salawat, wódz Waszkiru";

nadpr; „Ratujcie nasze zdrowie”; godz..
16, 18, 20.

Wanda: „Legitymacja partyjna”, nad­
program „Jenisjej’1, g. 16, 18, 20.

Warszawa: „Wielka nagroda" godz.
15,30, 18, 20,30. , '■'!

Wolność: „Dziewczę ż północy”,-nad­
pr.; „W piaskach starożytnego ‘.Chor--
czun?’.

Uciecha: „śpiewak nieznany”, dodatek
„Mazurki Chopina”, godz. 16, 18. 20.robotników

drogowych PPRK

na dzień
22 lipca
zS ELEM uczczenia rocznicy Ma

nifestu Lipcowego
'

robotnicy
drogowi PPRK podjęli na ostatniej
naradzie wytwórczej szereg zobo­
wiązań mających na celu przyspie­
szenie wykonywanych robót drogo­
wych.

Załoga Stanisława Wiatra za­
trudniona przy budowie Nr 21/1

zobowiązała się Wykonać zaplano­
wane do 22 lipca roboty drogowe
o 14 dni wcześniej. Uzyska się
przez to 2 miln. 342 tys. zł. oszczę

dności.
Załoga brygadzisty Stanisława

Wajdy zobowiązała się skrócić ter
min wykonywanych prac, tj. wyko
nać 3 przepusty zaplanowane do
dnia 1 sierpnia w dniu 22 lipca.
Przyspieszenie tych prac przynie­
sie 2 miln. 900 tys. zł. oszczędności
oraz stworzy lepsze warunki komu
nikacyjne do transportu dalszych
materiałów.

Obie załogi wzywają pozostałe
brygady drogowe do współzawodni
ctwa.

Czesław Iwylski
(Koresp. robotniczy).' /■■■'■■ ....... ,

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, III piętro
. .. teł. 546-34, sekretariat 246-78.

czwartki i piątki ód g. 12 dó 14.
Prenumeratę przyjmuje PPK ■„■Ruch’’

na konto PKO nr Iv-8711 „Echo
Krakowskie”.

Dział sportowy „Echa'1 wraz z „Piłka­
rzem: uł. Wielopole 1, III p„ teł.
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa”.
Zam.-,nr 1605 B-114114

Dom Kultury wystawa „Kraków Czer
wbriy”. ■

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Pałac Sztuki: Okręgowa Wystawa
Z.P.A.P. . •.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9) wystawa . sztuki . ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

’ '<

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kuęsy rysunku, malarstwa i mode.owa-
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w
oczach dziecka" oglądać można Codzien­
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

' '■

WYSTAWA fotografiki, mimo,
że jest stosunkowo niewielka,

ściągą wielu ciekawych. Po raz

pierwszy w Krakowie mamy moż­
ność obejrzeć nie tylko stojące na

wysokim poziomie pod względem
technicznym prace fotograficzne,
ale również próby konkretniejszego
sprecyzowania tematyki i ujęcia.

Główny cel wystawy: pokazanie
piękna Ziemi Krakowskiej został w

pełni osiągnięty.
Drugim zadaniem było, zobrazo­

wanie wysiłku polskiego robotnika
i jego osiągnięć.

Ilość prac, w których podjęto to

włąśnie zadanie jest jeszcze mimo
wszystko zbyt mała. Próby, które
widzimy na wystawie są jednak cie­
kawe i stoją na wysokim poziomie.
TVfIE ulega kwestii, że w-tematyce
4- fotografiki polskiej -następuje
olbrzymi przełom. Dorobek, który
oglądamy na krakowskiej wystawie
pozwala przypuszczać, że poziom
ppacy będzie stale się podnosił.

Na specjalną uwagę zasługuje u-

dział w wystawie wielu nieznanych
do tej póry szerszemu ogółowi pol­
skich fotografików, (zł)

WTOREK

Czytelnicy1
piszą:

KASJER SPÓŹNIA SIĘ
— Afisze zapowiadały, że przed­

sprzedaż biletów na przedstawie­
nie czechosłowackich kukiełek
miało się odbywać codziennie od
6bm.wgodz.między19—12,i

pisze nasz Czytelnik
Stefan Kotarski.
Tymczasem we

środę, 7 bm. kasjer
Spóźnił się o godzi
nę rano, po połud­
niu zaś zamiast o

17 przyszedł o godz.
18.20. Wiele osób
nie mogąc się do-
czekać zrezygno-

v’ wałowogólezbi­
letów, reszta „cierpliwie" oczeki­
wała. ;

— Takie spóźnianie się jest kary
godne — pisze dalej pan S. K. —

w imieniu wszystkich oburzonych
proszę o napomnienie kasjera,
aby na przyszły raz bardziej punk
tuałnie rozpoczynał swoje urzędo­
wanie.

PROSIMY O BASEN
KĄPIELOWY

.— Woła wielkim głosem mło­
dzież Miechowa i diodaje.

— Sezon kąpielowy zaczął się z

początkiem maja, ale cóż z tego
jeśli basen Ligi Morskiej w Mie­

chowie zdecydowa

li—19—

wiejskiej
W ramach . „Tygodnia Zdrowia"

zorganizowano w Białej staraniem

Pow. Ośrodka Zdrowia i PCK —

trzy ekipy lekarskie. W skład ich
weszli lekarzę-dentyśći, pielęgniar­
ki i położne. Ekipy wyruszą wkrót­
ce na wieś celem niesienia pomo­
cy ludności wiejskiej.

W »noc czarótu« (23-24 czernica)

LUD KRAKOWSKI
szukał kwiatu paproci

TRADYCYJNE dziś „.wian­
ki", obchodzone były już

za czasów pogańskich.
Od wieków „Noc Świętojań­

ska" (23-24 czerwca) uważana

była według wierzeń pogań­
skich za noc „czarów". Toteż
lud krakowski wybierał się na

Skały Panieńskie i do Lasku
Bielańskiego na poszukiwanie
słynnego kwiatu paproci, któ­
ry rzekomo przynosił szczęście.
Wieczorem zaś 23 czerwca dzie
wczęta rzuca.y do Wisły wian­
ki splecione z różnych kwia­
tów i przymocowane do cien­
kich deszczułek. Patrzyły pil­
nie jak płyną i wyciągały z te­
go różne wróżby. Ta, której
wianek utrzymywał się na po­
wierzchni wody najdłużej, by­
ła przekonana, że wyjdzie naj

■' prędzej za mąż. Chłopcy pływa
li w pobliżu na łodziach i śpię
wając chwytali wianki.

Mniej więcej cd połowy
XIX w. wianki zaczęły na

bierać cech publicznego wido-
- wiska, urządzonego przez spe­

cjalne komitety. Za wstęp po­
bierano opłaty często dość wy
sekie.

Wprowadzono też pewne ino

wację do tej uroczystości —

jak fajerwerki, później żywe
obrazy na galarach i amator­
skie chóry.

W r. 1860 w Galicji, gdy po­
licja austriacka zakazała pu­
blicznie demonstrowania orła

polskiego, krakowiacy zdołali
wyprowadzić w pole okupan­
tów. Na olbrzymim galarze u-

mieszczono wielki transparent
z herbem Krakowa, zawierają­
cym białego orła. W ten spo­
sób zdołano obejść czujność
policji, która nie mogła zabro­
nić pokazania herbu miejskie­
go, oficjalnie uznanego.

Radość i entuzjazm kilkuty­
sięcznych tłumów, zebranych
na obu brzegach Wisły, była
ogromna na widok, wybijają­
cego się na pierwszy plan

‘

w

herbie miejskim, dawno niewi
dzianego, wspaniałego orła bia

łego.
Tak więc w czasie niewol-i

„wianki" stały się uroczysto­
ścią patriotyczną.

'

ANTONI BRAYER

no oczyścić dopie­
ro z końcem maja,
a obecnie już wy­
czyszczony oczeku
je na... remont!
Przecież i---- 'r_.

ten

przeprowadzić węzęś
niej, a nie teraz,

kiedy rozpoczęły , się upały i każdy
z nas chętnie byłby popływał?

Prosimy o przyspieszenie remon­
tu! — Kończą, młodzi amatorzy
sportu wodnego.

Popieramy w pełni prośbę mło­
dzieży i mamy nadzieję, że już w

najbliższych dniach usłyszymy: re

mont ukończono, basen został o-

twarty!

ODPOWIEDZI!

REDAKCJI

remont
należało

Antoni Popczyk — prosimy o

zgłoszenie się do redakcji „Echa"
między godz. 13 — 15.

Stały Czytelnik ,,Echa“ — podpis
pod Apelem Sztokholmskim zło­
żyć można jeszcze w Miejskim Ko
mitecie Obrońców Pokoju, przy
Placu WW Świętych 6.

Marian Maciuszek — prosimy o

zgłoszenie się do redakcji Echa'
będziemy starali się pomóc Panu.

Robotnicy Transportu PSS z No
wego Sącza —■sprawę panów prze
kazujemy czynnikom miarodaj­
nym do wiadomości i załatwienia.

Klimek Franciszek. — Dokład­
nych informacji udzieli Panu albo
Dyrekcja Szkoły^, do której pan
uczęszcza, albo Inspektorat Szkol­
ny (na podstawie specjalnego okol

mka).

Program ńa fali II — 199,7 m: -•

13,00 Koncert malej ork. rożgł. krak.
pod dyr. A. Wiernika. 14,15 „Pokój pta­
ków” — opowiadanie M. Słomczyńskiej.
14,35 Pieśni w wyk. Zofii Wunsch-Paw-
likowskiej — ąkomp Z. .Teżewśki. 14,55
Audycja dla chorych. 15,30 Aud. dla
świetlic dziecięcych. 16,20 Dziennik kra­
kowski. 16,40 Muzyka dawna z płyt.
16,50 Skrzynka Wszechnicy Radiowej.
17,00 Koncert zespołu instrumentalnego.
17,45-' Reportaż z prac wykopaliskowych
w Tyńcu. 18,15 Pieśni, ludowe narodów
radzieckich. 19,00 Koncerty Symfoniczny.
20,40 Utwory Franciszka Liszta. 21,00
X audycja; z cyklu: „Stanisław Moniusz­
ko" . and,-słowno-muz. w^opr. Z,. Ja-
chimeckiego. 22,15, „Kwadrans) satyry"
wiersze M. Zaluckiegó, 22,30 Serenady' z

p.iyt. ./ . ,

’ J

Program na fali' I -- 1321,6 m: ...

7,20 Muzyka póranńa. 8,55’ Różne ze­
społy instrumentalne. 9,35 - Audycja. dła
maturzystów. ;10,30. Muzyk.a radziecka.
12,30 Audycja dla.wsi. 12,55 Melodie.lu­
dowe. 18,00 Głos mają kobiety. - 18^0
Koncert zespołu instrumentalnego. -22,15
Muzyka w wyk. ork. tanecznej P. R,

Bolączki Związku Dozorców

Brak umowy zbiorowej
jest przyczyną stosowania niskich płac

Dozorcy nie korzystają wcale
z akcji wczasów
a mieszkania tzw. służbowe

pozostawiają wiele do życzenia
y WIĄZEK Zawodowy Dozorców skupiający w swoich szeregach

ponad 4.000 członków, do tej chwili nie spełnia należycie swego
zadania. Członkowie związku otrzymują bardzo minimalne płace, mie­
szkania służbowe śą w stanie opłakanym. Prócz tego dozorcy nie ko­
rzystają absolutnie z żadnej akcji socjalnej. Wynagrodzenie, stosowa­
ne dotychczas w/g umowy komisji rozjemczej z 1947 roku, ogranicza
wysokość poborów sumą 600 — 800 zł. Związek Zawodowy, w trosce
o swych członków, stara się przeprowadzić rozdział poborów w/g u-

mowy ramowej, względnie opierając się o umowę lokalną.
AD 1 maja br. umowa lokalna sto

sowana jest w Łodzi iw War­
szawie. Umowa ta zapewnia, zrze­
szonym pracownikom Lepsze płacę.

Tymczasem dozorcy krakowscy,
mimo sprecyzowania . .wniosków .w

specjalnym piśmie, nie doczekali
się odpowiedzi do dnia dzisiejszego.

Dotychczasowe mieszkania „służ­
bowe'' — to zwykłe sutereny- i no­
ry, pozbawione .-światła i słońca.
Przebywanie kilku osób w. tak ma­
łym pomieszczeniu przekreśla wszel
kie wskaźniki zdrowia i higieny.
■Związek Zawodowy przystąpił już
do. racjonalnego . podziału wolnych
mieszkań i do remontu nieodpo­
wiednich lokali.

Dotychczas do składek ubez-
piećzalnianyćh, płaconych przez
właścicieli nieruchomości nie
wchodziła-suma na akcję wcza­
sową. Nic dziwnego więc, że ak­
cja socjalna5 kuleje. Działalność

NIE UDAŁO SIĘ
Pewien amerykański dziennikarz

wraca do domu z podbitym okiem.
— Có ci się stało? — pyta zdu­

miona żona.
— Zderzyłem się z latającym ta­

lerzem!
— Słuchaj — odpowiada groźnie

■małżonka — pamiętaj, że.jesteś w

domu, a nie-w redakcji!
TAK TO BYWA

■— Dokąd tak pędzisz?
— Na posiedzenie, o ósmej po­

czątek.
— Już trzy kwadranse po

ósmej — nie zdążysz!
— Nie ma obawy.—. ją mam za

gaić tó posiedzenie!
"

Związku ograniczyła się do zor­
ganizowania kilku bezpłatnych
przedstawień, do uzyskania zni­
żek czesnego dla dzieci najbied­
niejszych i doraźnej pomocy go­
tówkowej.

5? WIĄZEK Zawodowy Dozorców
J. nie rozporządza żadną świetli­

cą, ani biblioteką, nie dysponuje
wczasami, ani przedszkolami i cze­
ka na fundusze.

W szeregach zrzeszonych pra­
cowników kryje się wielokrotnie,
pod płaszczykiem związku ele­
ment całkowicie nieodpowiedni.
Komisja weryfikacyjna, ukonsty
tuowana w ubiegłym miesiącu,

. której. zadaniem jest przede
wszystkim wyrugowanie tego e-

lementu z szeregu dozorców NIE
STETY DO TEJ PORY NIE ROZ
POCZĘŁA JESZCZE SWEJ
DZIAŁALNOŚCI. Mieszkania zaj
mowane dotychczas przez czyn­
niki nieodpowiednie muszą być
OPRÓŻNIONE i oddane tym do
zorcom, którzy na to w pełni za­
sługują.
Związek Zawodowy .Dozorców za

pośrednictwem „Echa" dopomina
się o jak najszybsze załatwienie

sprawy umowy i przyznanie świad
czeń socjalnych. (ijj

dziękujemy
Zapaśnikom Krakowa, reprezen­

tantom Polski1 zgromadzonym na

obozie w Czerwieńsku przed me­
czem z Bułgarią, za miłe pozdro-

; wienia dla nas f Czytelników.
Instruktorom: ić. ż-bazy szko­

leniowej W --Złocieńci! za pozdrowię
nia z kursu. ':■
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„Niemcy”
tu Bielsku

Pierwsze w Polsce Jerzy Wyszomirski

! Państwowy Teatr Polski w Biel­
iku wystąpił z premierą „Niem-
ęów“ Leona Kruczkowskiego w re-

lyserii dyr. A. Gąssowskiego, w o-

prawie dekoracyjnej R. Feniuka.

W doskonałym tym. przedstawieniu
wielu artystów wystąpiło ze świet­
nymi kreacjami. Poniżej podajemy
kilka fotografii z tego przedsta­
wienia:

Ognisko Kultury Plastycznej
wynajduje talenty wśród dzieci, robotników

Może Andrzej Paluch
zostanie sławnym malarzem?

FILATELISTYKA ZACHĘTĄ
W OKNIE sklepu filatelistycznego zauv

znaczków rumuńskich, poświęconą setnej

Władysław Stoma, jako prof,
Sonnenbruch

6-letni Andrzej Paluch

PAŃSTWO Ludowe zabezpiecza dzieciom od lat najmłodszych wa­
runki rozwoju uzdolnień arly stycznych pod kierunkiem facho­

wych pedagogów. W tym celu otwarte zostało w Krakowie pierwsze
w Polsce, Państwowe Ognisko Kultury Plastycznej, finansowane
przez Min. K. i S. Około 890 młodzieży i dzieci i 150 dorosłych osób

uczestniczy w lekcjach malarstwa i rysunków.
W jednej z sal wystawy „rzeczy

wistość v/ oczach dziecka" stoją w

zwartej grupie ci mali artyści, gdy
przybywamy do Domu Plastyków.

Andrzej Paluch jest małym, ale

uderzająco poważnym chłopcem,
jest prawie najmłodszym na kursie,
a jednak jego zdumiewające sku­
pienie w pracy i prawdziwe zdol­
ności zjednały mu jak to nam mó­
wi nauczycielka tego kursu, M. Ko
sińska — prawdziwy szacunek ma­
łych towarzyszy.

POZNAJEMY MAŁYCH
TWÓRCÓW

Pc-znajemy 10-Ietnią’ Krysię
Szczurek, córkę robotnicy, która

przejawia w swych pracach dużo
fantazji i zapału, 10-letnią Aniel­
kę Duracz, córkę sprzątaczki, 12-
letnią Marysię Borek, córeczkę mo

torniczego tramwaju, 13-letnią
Zuzę Małota, córeczkę maszynisty
kolejowego, która zwierza mi się,
że ma stałe kłopoty: „Bo nie
umiem powstrzymać się od ryso­
wania na lekcjach w szkole".

Nie brak tu i chłopców oto 12-
letni S. Lepeeki, którego '„Pochód
1 Majowy" świadczy iż ma duże
zdolności kompozycyjne, szczegól­
nie w tematyce społecznej.

Jednym z najzdolniejszych i naj
bardziej upartych jest 12-letni
Zbigniew Wolcsewicz, syn robot-

nika z Batowic, być może przyszły
ilustrator.

Podchodzi do nas 14-letni Ma­
rian Bułka, syn dozorcy, którego
figurka gliniana, „Dyrektor Cyrku
Tarabumba" — jest ódoicięm wra

żeń, jakie otrzymują dzieci pro­
wadzone często przez Ognisko do
teatrów.

RADOŚCI I BOLĄCZKI
?X7 YSTAWĘ prac dzieci (160
•• rysunków i malowideł oraz

30 figurek glinianych) pokazuje
mi rozmiłowany w tej pracy spo­
łecznej, dyrektor Ogniska prof. dr.
Włodzimierz Hodys.

We wszystkich eksponatach ude
rza ten największy atut sztuki
dziecięcej: nieskażona obcymi
wpływami bezpośredniość. Widzi­
my dużo tematyki współczesnej:
„Pochód ZMP“, „Gołąb pokoju"
itp.

Dyrektor Hodys charakteryzuje
duży wkład pracy grona nauczy­
cielskiego, w którego skład wcho­
dzą: art. mai. J.‘ Muszkietowa, M.
Kosińska, J. Kluza, St. Feilowa,
N. Gierzabkowa, E. Giężba, A.
Szczupaczkiewicz i Z. Leśniaków-
na.

Nauczyciele ci starają się pobu­
dzić wrażliwość plastyczną swych
pupilów i wychowywać ich ideolo

Aleksander Gąssowski jako
major Wehrmachtu

Czy studenci
szkół

technicznych
pojadą na praktyki
tuakacyjne?
SŁUCHACZE szkół technicznych

do dziś dnia nie wiedzą, czy
pojadą na praktyki wakacyjne,
chociaż praktyka taka co najmniej
czteromiesięczna, jest niezbędna
dla nich do otrzymania dyplomu.
Codziennie studenci, zaintereso­
wani w praktykach wakacyjnych,
zgłaszają się do Centralnego Urzę­
du Szkolenia Zawodowego, lecz

otrzymują stale jednakową odpo­
wiedź: — Co do praktyk, to je­
szcze nic nie wiemy...

Oto co o tej skandalicznej spra­
wie pisze w ostatnim numerze ty­
godnik akademicki „PO PROSTU'1.

Centralny Urząd Szkolenia Za

wcdowego, dysponujący prakty­
kami dla szkół technicznych, od­
powiada delegatom kół nauko­
wych, zwracającym się w spra­
wie praktyk, że na skutek prze­
prowadzonej reorganizacji urzę­
dów ministerialnych brak jeszcze
odpowiedniego wydziału, który
by się zajął sprawą praktyk wa­
kacyjnych. Tak więc czekamy aż

nadejdzie rozdzielnik.

S7 TO TU JEST winien? Czy mi-
" nisterstwa gospodarcze, które

przeorganizowały się przed kilku

miesiącami, nie miały czasu pomy­
śleć o praktykach wakacyjnych,
czy też Urząd Szkolenia Zawodo­
wego czegoś zaniedbał. Tak czy
inaczej — sprawa praktyk musi
być załatwiona natychmiast. Stu­
denci muszą być pewni, że będą
mieli możność uzupełnić swe wia­
domości teoretyczne, że będą mo­
gli zapoznać się z halą fabryczną,
z produkcją. Pośpiech jest wska­
zany i z innego względu, gdyż stu
denci już układają sobie konkret­
ne plany innego spędzenia waka­
cji.

W okresie wzmożonej walki o

młode wysokowykwalifikowane
kadry nie można dopuścić, aby
choć jeden słuchacz stracił rok
studiów dlatego, że nie miał moż
ności udać się na praktykę wa­
kacyjną. (na)

Rysunek Andrzeja Palucha
„Siatkówka"

OCZYWIŚCIE Ognisko posiada i
bolączki: przede wszystkim

trzeba nawiązać w ścisłym poro­
zumieniu z Mm. Oświaty dobry
kontakt nauczycielstwa macierzy­
stego (szkół podstawowych) z nau

czycielstwem Ogniska. Nieodzowne

jest zwiększenie dotacji, dosta­
teczny przydział papieru, odpo­
wiedniejsze lokale, a wreszcie, aby
zaoszczędzić tych małych nóżek
muszą się znaleźć — zniżki tram­
wajowe dla dzieci.

ST. SZADKOWSKA

’|fS •
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Rysunek S. Lepeckiego (lat 12) „1 maja".

Loda Pilarska jako Berta

Sonnenbruch.

Zbigniew Starski jako Wiłly

Kierownicy świetlic

w Bielsku
zaznajamiają s!ę

z osiągnięciami ZSRR
W Ośrodku Wiedzy o ZSRR w

Bielsku odbyła się odprawa kiero­
wników miejscowych świetlic, ma­
jąca na celu zaznajomienie ich z

osiągnięciami Związku Radzieckie­
go w dziedzinie przemysłu.

Zebrani zwiedzili Ośrodek i za­
poznali się z materiałem propagan
dowym, ną który m. in. składają
się fotosy, fotokroniki, czasopisma,
wykresy, reprodukcje, przeźrocza

1 itp.. (ir)

W OKNIE sklepu filatelistycznego zauważyłem nową seri?
znaczków rumuńskich, poświęcona setnej rocznicy urodzin
Michała (Mihail) Eminescu (1850 — 1889), znakomitego

poety rumuńskiego. Największy ze znaczków, ciemnoniebieskich,
przedstawia podobiznę poety, cztery pozostałe, bardzo ładne w ko­
lorze i rysunku, odtwarzają jakieś sceny z jego utworów. Oczywi­
sta, że wszyscy filateliści nasi wiedzą o tych znaczkach i pewma
już je nabyli do swych zbiorów. Ja nie jestem filatelistą —

i znaczki zainteresowały mię od innej strony: literackiej i, że. się
tak wyrażę, polityczno-kulturalnej.

Nasza polityka kulturalna, polegająca na zbliżeniu z narodami
demokracji ludowej, za mało, jak się zdaje, uwzględnia Rumunię.
Przeglądam co tydzień nasze pisma literackie i jakoś nie znalazłem
dotychczas żadnego artykułu o Michale Eminescu. A ■był to jeden
z największych poetów rumuńskich. Wywarł wpływ przemożny
na poezję rumuńską końca w. XIX i początków XX, stworzył szko­
łę i kierunek, wreszcie stał się własnością całego narodu, śpiewają-

. cego wiele jego pieśni na nutę swych rzewnych „dóin“.
. A co to są „doiny“? . Sięgam. do zarysu literatury rumuńskiej,

jedynego bodaj u nas, pióra Emila Biedrzyckiego, i dowiaduję się,
że „doiny" — to piosnki ludowe rumuńskie, podobno prześliczne
i niezwykle melodyjne; wygwizdują je i śpiewają pasterze przy
wtórze nieodłącznej fujarki.
. Nie tylko melodia ich jest piękna i bogata; podobno równie Diękny
i melodyjny jest język rumuński, najdźwięczniejszy, jak twierdzą
znawcy, z języków romańskich, milszy dla ucha niż język włoski.
Toteż jeden z poetów rumuńskich śpiewał: „Mult e dulce si fru-
mosa — limba ce yorbim— alta limba armoniosa — ca ea nu

gasiml". Co znaczy: „Jakże słodka i przepiękna jest nasza mowa:

drugiej równie wdzięcznej nigdzie nie znajdziemy**. Limba — to

łacińska lingua, czyli: język. Brzmi, jak nasza limbą tatrzańska.
Ale nasza limba — czy wszyscy wiemy o tym? — pochodzi z nie­
mieckiego Leinibaum.

NIEWIELE TEGO
DBIEGŁEM od przedmiotu — a jest nim sprawa znajomości
i rozpowszechnienia. u. nas literatury rumuńskiej. Sprawdzam

oto w bibliografii, co z rzeczy rumuńskich tłumaczone było na ję­
zyk polski: zawstydzająco mało.

W.dwutomowej „Antologii literatur powszechnych" Trzaski, wy­
danej w r. 1933, mamy niewielki, 30-stronicowy, dział rumuński.

Znajdziemy tam przekłady kilku doin i ballad pasterskich oraz

urywki z twórczości różnych poetów. Ale jest to wybór taki, jaki
się zazwyczaj robi dla antologii: próbki i wzorki, fragmenty i wy­
cinki. ..-Trudno też wymagać od czytelnika, który by się chciał za­
poznać z literaturą rumuńską, żeby szukał po bibliotekach tego
olbrzymiego tomiska, a w nim, wśród wszystkich literatur świata,
wygrzebał skromniutką rubrykę

rumuńską.
W swoim czasie, w r. 1931,

Emil Zegadłowicz ogłosił zbio­
rek pt. „Tematy rumuńskie".
Była to również antologia po­
ezji rumuńskiej, i to najnow­
szej, z dodaniem jednego tylko
wiersza Eminescu pt. „Modli­
twa Daka", może najmniej
szczęśliwie wybranego, bo wy­
jątkowo pesymistycznego.

Jedyną większą pozycję prze
kładową stanowiły u nas przea
wojną dwie powieści Liviu Re
breanu — „Las wisielców" i
„Jan" — tłumaczone przez
Stanisława Łukasika. Pierw-,
sza, osnuta na wypadkach
pierwszej, wojny światowej i

przejściach rodzinnych autora,
ukazywała tragedię narodową
Rumunów siedmiogrodzkich,
pozostających wówczas pod pa
nowaniem węgierskim; drugą,
złożoną z dwóch części —

„Głos ziemi" i „Głos miłości'*
—■krytyka polska porównywa
la z „Chłopami" Reymonta.

EMINESCU

WRÓĆMY jeszcze na chwł
lę do Eminescu. Poeta

ten zmarł młodo, w 39-tym
roku życia, i zmarł w obłąka­
niu, w które popadł mając
lat 33. Zarodki choroby mu-

siał zapewne nosić w sobie od
urodzenia, i im chyba przypi­
sać należy, że życie prowadził
bardzo burzliwe i nieuporząd­
kowane, uciekłszy już z gimna
zjum jako czternastoletni chlo

piec z trupą wędrownych ak­
torów. Mimo to zdobył poważ­
ną i gruntowną wiedzę, stu­
diując potem w Wiedniu filo­
zofię, literaturę i prawo. Głę­
boki smutek, istny Weltsch-

merz, przenikający caią jego
twórczość, ma niewątpliwie
swe źródła i w jego chorobie
i w warunkach społeczno-poli­
tycznych ówczesnego życia ru­
muńskiego.

Eminescu, to przede wszyst­
kim artysta wielkiej miary i
mistrz formy, który „ludo­
wość" poezji rumuńskiej
wzniósł do wyżyn kunsztu.

Dam Kultury
uj Bochni

będzie posiadał
salę teatralną
na 1,509 osób

Z inicjatywy Powiatowego Ko­
mitetu Kultury i Sztuki w Boch­
ni, postanowiono wybudować no­
wy gmach Domu Kultury i
Sztuki. Dobrowolna zbiórka ulicz­
na na ten cel dała 700 tys. zł.

Ponieważ jednak komitet żarnie
rza zebrać sumę 5 miln zł. — prze
prowadzi się jeszcze zbiórkę za

pomocą list i sprzedaży znaczków.
Koszt budowy gmachu wyniesie

ok, 150 miln. zł. Rozpoczęcie robót
projektuje' się w przyszłym roku.

Nowy Dom Kultury i Sztuki
będzie siedzibą Muzeum Ziemi
Bocheńskiej, ZMP, biblioteki

oraz będzie posiadał sale teatral­
ną na 1500 osób. (Br. D )

Kupon Konkursu
»ECHA«

nie łylh Popiela
Jaki zabytek

Krakowa

przedstawiał
rysunek:

Nr7

— Chodźmy na pływalnię! — Oho! Żabka zaczyna od
'koków.

— Plusk!

— Na ogół do błota jestem
przyzwyczajona, ale , w takie
brudy jeszcze nigdy nie upa­
dlam.


